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Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi:
we Lwowie na p row incji za granicą
ł l ł .  50*6Ł 2 ri

K o l n i e  4 ir. 50 fft. 6 zt. 7 zł. 50 zł.
"*»«u< l i ł. 12 zł. 15 zł.

— Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa- 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w admiuistraeyi 

jj*- War (ui; Łgrola Ludwika 3) mają pi iwo z u- 
ie  " B z p ł a t n e i r o  ^ypo? rczania książek z ezy- 
tu  Altenberga uawniuj F . H. Richtera;, 

( . ." tty o e y  prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
1 omorystyezny SZCZlilEK z» dopłatą: nu.--
35 ot., kwartalni! I z ł .  B

r W e i l e n i a 1 p r y w a tn a ,  ja^otc o zaręczynach, 
Weseiach nabożeństwach żałobnych, pogrze- 

, dalej nekrologi, op.sy uczt i zabaw prywatnych, 
dla balOw. odczytów i koncertów, doniesie 

Zr  * zgUDa^h lnb o znalezionych przedmiotach i td. 
JJJBfcnje się do um ieszczeni tylko za opłatą po 50 

od wiersra.
A r n r r  kosztu je  6 ci.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzenie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

1215^
uUDSZENIA I PRZEDPŁATĄ przyjmują: w> Lwowlo

Auiims raoya 9"‘ety Narodową u Karola- 
Ludwika 1. 3; w Paryża : C. 4 ism Ciborowski) 
3S rue de Vfenn* Paris; ws Wlednk?: Ha»‘ n- 
ste,.i 4 Vogler (Otto Has 1 WalńscLg »..e 10 — 
Rudolf h ossę Sełkrstadte 2, — j ,  Oppelik łirfi- 
nergasse 12, — M. Duke* Wollzeile 6, — Schallek 

oll/erle l l  i j. Danneberg, I. Wohzeile 19; 
w Hamburgu: a. Steiner- w Frnnkfarcto n. M. 
Hi ssenstein 4  Yogler i G. L. Dauoe 4  Comp, 
w Warszawie : Reichuan 4  Frerdler.

CENA ('".ŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce iO ct. Nader ai_s zawiera-, lub jego miąj- 
sce 30 < t fiłeey i abllszm ji za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna karaopondenoya 3 ot. "d 
wyrazu. Karty kor. H . W—y] , t  „ drobnyub 
Otton 30 ot

B iu ra  rc d a k c y l:  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d ^ f e t o i :  Dr. A Ł E M M D E B  V O « E L . B iu ra  a d m ln ls t r a c y i ; ul. Karola Luda ika 3 (sklep) 

•tw arte od g&dz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

M utami sejmoweDi.
Lw ów  d. 18. września. 

I*od tym tytułem ukazała się broszu- 
*  Polityczna, napis&aa przez p. W łady- 

G n i e w o s z a z Kontow, a po- 
w,£cona rozpatrywaniu, czem przyszli 

: 1 posłowie sejmowi zająć się po­
kutni.
^  W pierwszej części swej rozprawki 

®8znie skarży się p. W ładysław Gnie- 
°®z, i i  dt.wna łączność reprezentacji 
*»*ej w Raozie państwa z reprezenta­

n t  w Sejmie przerwaną została, skut- 
le® zm.any ordynacyi wyborczej, w na- 
“P8twie czego głos naszego sejmu nie 
8 odpowiedniego wpływu ani na kie- 

polityki ani na działalność posłów 
kadzie państwa, chociaż „głos silne- 
Towaznego sejmu mógłby być czę- 

?kroć decydującym argumentem, bo 
1,'0c osłabionego znaczenia sejmu bez- 

^ptednim i wyborami, może on jeszcze 
jW to  zaważyć w polityce państwowej.

• zatem słabośi' Sejmu jes t szkodli- 
ł  dla władzy rządzącej, o ileż ona jest 

fik-niejszą dla tych, których interesów 
Skalnych  i materyainyeh przedewszyst- 
Jem  sejm Btrzedz powinien, o ile dzia- 

.‘hość organów sejmowych jest z ko- 
. ,eczności p r/ez to trudniejszą, bledszą 

®nia pożyteczną", 
nWszystkie czynniki w dobrze i po 

J*»ielsku bez sobkostwa pojętym in- 
^ r«sie kraju, powinne systematycznie 
t*Jć do wzmacniania sejmu, chronienia 

Możliwych granic jego wolności, bro- 
!enia jego powagi i wpływu, rozszerza- 
!* jego władzy i znaczenia. Podniesie- 

powagi sejmu podnosi się powagę 
■Jednostek mieszkańców — bez względu 

. stanowisko — ubezpiecza się ncze- 
?*• się skrupulatne z kraju potrzebami, 
b a n ia m i i właściwościami*1.

„Modą jest niemal u wielu w rządzie 
®®®tralnym wyrażanie się z lekeeważe- 
,60i o naszym Sejmie i kraju. Cy to wa­

rt0 uii w Wiedniu powiedzenie pewnego 
Jjęnit.rT^ który o ustawie niedawno 

Prie t Sejm uchwalonej, której kodyfilra- 
ła  miała zdaniem tego pana pozoeta- 
Jkć do życzenia, powiedział: Sanctio- 
tret1! tearum nichf, es ist. j a  nur fur

■ »Lte Abgeordneten a v s  Galizien ma- 
»pływ , o tern wiemy, ale die Abge- 

"^dreten v o n  Galisiet. nie mają żadne- 
f  w pływu. Czujemy to dobrze. Czyż 

nie winien Sejm potrosze i ie 
^Tmki, które nie starają się o Sejmu 
f°*agę i wpływ stanowczy?8 
j  .P ragnę więc — pisze dalej p. Wła- 

Gniewosz — aby przyszli posło- 
16 weszli do izby sejmowej z tem zu- 

P8ła< m prześwieć czeniem, że urząd i 
8°dpość ich jesż ważną, że odpowie- 
Q aluoęc wielką. Każde umniejszenie 
1<s.h powagi i znaczenia jest podniesie- 
'8 ®  wpływu centralnego rządu (parla- 
^ t t u  i władzy wykonawczej) i podpo- 
płdkowumem naszych praw narodowych 

fclf3nomicznycb pod prawa czy roszcze- 
innych krajów koronnych11.

Po tym wstępie przystępuje autor

broszury „Przed wyborami sejmowemi** 
do omów enia obowiązków naszych po­
słów. Pierwszym ich obowiązkiem jest, 
powiada p. Gniewosz —  „umożliwianie 
egzystencyi tym wszystkim, którzy p ra­
cują, a poczciwie myślą i czują. Ogro­
mna większość ludności kraju naszego 
we wszystkich stanach, na wszelkich 
polach działania jest złączoną i związa­
ną z rolą. Dolę rolnika odczuwa jego 
brat lub syn ksiądz, urzędnik, kupiec, 
wojskowy, lekarz, uczony, przemysłowiec 
i robotnik. Pcd tym względem jest Je­
szcze ta spójnia u nas silną, nie wytwo­
rzyły się — oprócz nielicznych wyjątków 
głównie napływowych — osobne kasty 
społeczeństwa, których intere&a są sobie 
wprost sprzeczne. Gzy długo tak bę­
dzie? kto wie. Nim zatem wrogie takiej 
spóini żyw iiły liczniejszych zgromadzą 
•deptćw, musimy twierdzę świętą na­
szego bytu narodowego i społecznego 
wzmocnić i zabezpieczyć, ażeby siln ie j­
szą była do odparcia napadów wrogów, 
których na szczęście jednym  łącznikiem 
nienawiść. Pierwszym tedy obowiązkiem 
przyszłych posłów będzie przedewszyst- 
kiem otoczyć opieką rolnictwo, dać mu 
możność dźwignięcia się a nam utrzy­
m ania się przy ziemi.

„Doświadczenia atoli lat kilkunastu 
ostatnich nie są tego rodzaju, aby ufać 
można, iż taką opieką będzie można oto­
czyć rolnictwo bez walk. Doświadczenie 
uczy, że z łatwością można usunąć nam 
s oczu najważniejszą, najwięcej na ser 
cu leżącą sprawę, że można wytłómaczyć, 
iż krzywda jest korzyścią, gdy podda się 
błyskotliwe hasło, świecący nojromedny 
szyld, wedle którego z dziś na jutro 
uratuje się przyszłość naszą. Zapatrzeni 
w owe świecidła, na lep wzięci gołosło- 
wnem twierdzeniem, fałszywym teore- 
mem ekonomicznym lub politycznym, 
nie ważymy dość czynności naszych i 
tracimy częstokroć możność poprawienia 
doli naszej."

„Takiem błyskotliwem hasłem posłu 
guje się państwo, gdy nowe na nas 
dla wojska nakłada ciężary. „Wszak pro- 
dukta u was kupować będziemy, zamó­
wimy skory, buty, zaasenterujemy konie, 
żelazDe przedmioty będziecie nam sprze­
dawać razem z wyrobami płóciennymi, 
sukiennymi itd.u Tymczasem zmuszają 
nas przekupniom ron  Draussen sprzeda­
wać ze stratą mięso u asze, zboże nasze, 
skóry nasze. Kapitaliści zakrajowi z ta­
nio kupionych u nas produktów zbierają 
miliony, odprzedając drogo wojsku bądź 
to surowe produkty bądź to fabrykaty. 
Kto płaci różnicę ? My. Dalej takim 
świecącym barwnym szyldem jest i było 
upaństwowienie kolei. A czemże była i 
jest reforma waluty? Na błyskotkę pu­
szczono kilka monet złotych i cóż dalej ? 
Wszak kilkaset miljonów pożyczono dla 
zaknpna złota. Gdzież to złoto? Ono jest 
w banku przekupniów międzynnrodowych 
w t. zw. austro-węgierskim banku zło­
żone w piwnicach, 180 milionów wybito 
dotychczas złota. W obiegu zaś ono nie 
będzie, bo — bo to szyld świecący. 
S /jldem  świecącym, na który Galicyę 
wzięto, była ostatnia zmiana ustswy go­
rzelnianej. Że nie łatwo coś dla rolnictwa

uzyskać, dowodów znalazłoby się mnó­
stwo. Tylko walką zdobyć można nale­
żną opiekę dla rolnictwa. Walka ta musi 
być twarda stanowczo, a nie mngą dla 
nas istnieć względy, któreby nas zmusić 
mogły do dalszego podkopywania n asze j 
go materyalnego bytu. Nie pierwsza mi-' 
łość od siebie, jak  może kto zarzucić, ma 
być naszą dewizą, lecz nejwyższem pra­
wem dobro publiczne. A kto zna nasze 
stosunki i uczciwie się na nie zapatruje, 
ten przyzna, że dobro ojczyzny naszej 
jest absolutnie związane u nas z utrzy­
maniem się przy ziemi. Jesteśmy glebae 
adscripti, to jes t narodowem naszem pra­
wem, a nie masz prawa, któreby było 
wyŻ8zem.“

„Znam powiedzenie, że rolnictwo do­
stateczną znajduje opiekę, i tylko iui- 
cyatywie prywatnei pozostawić należy 
dalszy rozwój rolnictwa. Powiedzenie to 
świadczy tylko, jak mało nawet bardzo 
bystre umysły oceniają znaczenie i wagę 
utrzymania ziemi i jak się łudzą co du 
stanu majątkowego większości rolrików. 
Pytam się bowiem: czy inieyatywa pry­
watna zdoła w naszych stosunkach eko­
nomicznych i politycznych stworzyć xani 
kredyt rolniczy dla małej własności, kre­
dyt melioracyjny, szkoły i pola doświad­
czalne roinicze, itp.; czy inicjatyw ie pry­
watnej pozostawić należy akcyę mającą 
na celu zmianę lub popr-wę mszczących 
rolników przepisów i ustaw, jak np. go­
rzelnianej ; czy inieyatywa pry watna zdo­
ła  rujnujący właścicieli nieład w tabu­
larnych i podatkowych aktach usunąć; 
czy inieyatywa prywatna potrafii zn ie­
wolić koleje, aby nie uuiemożliwiała ku - 
tury wstrzymywaniem odpływów wód, 
przeszkodami robionemi drenującym i re­
gulującym rowy, potoki i d rogi; czy in i­
eyatywa prywatna może zniewolić woj­
skową admiui8tracyę do usunięcia pośre­
dników przy zakupywaniu potrzebnych 
wyrobów i produktów? W G alicji s ta ­
nowczo nie. Zasada samopomocy nie mia­
ła  czasu zapuścić u nas głęboko korzeni. 
Nie mieliśmy czasu ekonomicznie się wy­
kształcić. A dziś, przy omnipotencyi co­
raz większej państwa, przy wkraczaniu 
państwa w dziedziny nawet za czasów 
absolutnych pozostawione ludności, przy­
zna każdy, iż rozwój samopomocy nie 
możliwy."

Przyszły Sejm zajmoww eię będzie 
reformą ustawy gminnej. „Trzeba, aby 
pojęcia o samorządzie się wyjaśniły. Nie
0 formę idzie lecz o ducha. Trzeba, aby 
samorząd tak stał się potrzebnym i konie­
cznym, iż niemożliwą byłaby wszelka 
adminibtracya bez współdziałania mie­
szkańców. Trzeba, aby szkodliwy dziś 
rozbrat między władzą państwową a wła­
dzą autonomiczną zn'kł i potrzeba dla 
dobra kraja, aby oba czynniki te w cią- 
głem porozumieniu mogły obowiązkom 
swy podołać."

„Reforma ustawy gminnej i dalsze 
wskutek tej reformy zmiany oDowiązują- 
cych ustaw są ogromnego znaczenia. 
Rozdział, który istnieje w ludności wsi 
zamieszkującej coraz jaskrawiej się przed' 
stawia. Ta część kraiu, w której najła 
twiej było znaleść wspólność pojęć, idei
1 celów, najpoważniejsze olazLje sympto

my, ż« zobojętnienie — nawet niechęć 
coraz silniej się objawia. Synowie jednej 
matki znachodzić się muszą w codzien­
nej pracy okeło wspólnego dobra".

„Prawdopodobnie będą mieli wybrać 
się mający posłowie sposobność zastano­
wienia się nad komasacją gruntów. Ar- 
cy to trudna, ale i nader ważna sprawa. 
Dość często słyszy się zarzuty czynione 
rządowi i wydziałowi krajowemu, i i  mi­
mo od lat tylu istniejącej ustawy pań­
stwowej nie starano się przeprowadzić 
ustawy krajowej potrzebnej, aby koma- 
sowanie gruntów rozpoczętem być mo­
gło.*

„Zarzut ten tylko w części jest uza­
sadnionym. Trzeba było projekt ustawy 
krajówki przedłożyć sejmowi nie na to, 
aby takowy był stanowczo uchwalonym, 
lecz z tego powodu , iż tem dałoby się 
możność dyskutowania, nad tą ważną 
sprawą. Rozjaśniłyby się pojęcia o po­
trzebie komasacji i trudnościach z jej 
przeprowadzen.em połączonych, rzecz ata 
łaby się przedmiotem rozmów od chat 
do pałaców."

„Niewątpliwie byłoby do życzenia, dla 
podniesienia produkcji i dia ustalenia 
własności, aby kom asacja jak najprędzej 
rozpoczętą została. Ale jest to akcya tak 
trudna i tak niebezpieczna, że bez po­
przedniego powolnego przygotowania lu­
dność* dałaby możność niezdrowym ży­
wiołom do łatwego poruszenia ciężkich 
zresztą mas ludowych. I gdyby dziś 
przedłożono uajidealmejszą ustaw ko- 
masacyjną do natychmiastowego uchwa­
lenia, byłbym tak długo zdania, iż po­
słowie odrzucać ją pow inn i, póki nie 
nabiorą przekonania, że ludność się z nią 
obyła, że zasady ustawy nie są jej obce- 
mi i no we mi.*

Parcelacja będzie z pewnością w przy­
szłej kadencji sejmowej przedmiotem nie­
jednej dyskusji. „Parcelacja rozumnie i 
patryótycznie pojęta ma za zadanie: naj­
przód umożliwić utrzymanie się przy ma­
jątku (w prawdzie uszczuplonym) temu, 
który inaczej musiałby sprzedać całą po­
siadaną ziem ię; powtóre umożliwić ży­
wiołom inteligentnym, narodowo i spo­
łecznie zdrowym nabycie ziemi i wlicza­
nie się w poczet rolników ; po trzecie 
włościanom potrzebającym ziemi dać 
możność nabycia jej pod warunkami 
przestępnymi, nie nzrażająe ich na wy­
zysk lub oszukaństwo ; po czwarte w o- 
kolicaeb, gdzie zbytek ziem: u większych 
właścicieli, a ludność wiejska nie liczna, 
przyprowadzić stosunek do normalnej 
miary tak ie j, aby liczniejsza ludność 
wiejska, mając na swych posiadłościach 
utrzj manie, mogła równocześnie znaleść 
dostateczny po folwarkach zarobek , a 
właściciel folwarku, nie mając niestosun- 
kowo wielkiej ilości ziemi, mógł takową 
należycie uprawiać.**

„Chciałbym, aby przyszli posłowie 
nie trwożyli się myślą o parcelacji, 
chciałbym, aby oni przeciwnie śmiało 
rzeczy tej się przypatrzyli, gruntownie 
ją zbadali i głosami swymi przyczynili 
się do oddania akcji parcelacji w kraju 
w ręce rozumne i patryotyczne. Ustawy 
ogólno państwowe i w takim razie nie 
będą nikomu broniły parcelowania na

własną rękę. Lecz rzeczą sejmu będzie < 
tak całą sprawą pokierować, by zawsze 
in teres własny zniewalał właścicieli do 
oddania rozparcelowywania majątków 
ustanowionym przez Sejm pośrednikom."

„Głęboko jestem  przekonany, że par­
celowanie majątków wielu jest na cza­
sie. Żadne utrudnienia nie wstrzymają 
tego, co ekonomicznie je s t uzasadnio- 
nem. Rzeczą sejmu jest akcyą swą ruch 
ten własuośoi pokierować na tory pu­
blicznemu dobru nieszkodliwe."

„Potrzeba nam kredytu na meliora­
c je . Kredyt melioracyjny dla nas rolni­
ków w Galicyi korzystny musi mieć na 
stępujące w łaściw ości: 1) musi być ni­
skoprocentowy, 2) musi się amortyzo­
wać nadwyżką dochodu uzyskauą po wy­
konanej melioracyi, 3) wypłata przyzna­
nej kwoty na m eliorację następywać po­
winna częściowo w miarę wykonania 
melioracyi *

„W ażniejszą jeszcze rzeczą, niźli kre­
dyt melioracyjny jes t unormowanie kredy­
tu dla małej własności. Jedynym , zdaniem 
mojem. sposobem umożli vieuia włościa­
nom kredytu jest potworzenie przy każ­
dym sądzie powiatowym mniejszych lilii 
czy baLku krajowego czy towarzystw za­
liczkowych, które by udzielały na pod­
stawie orzeczenia mianowanych cenzo­
rów pożyczki wekslowe krótkoterminowe, 
a na podstawie oszacowań i ekstraktów 
tabularnych pożyczki hipoteczne długo­
terminowe, spłacalne w dwóch rutach 
(luty i wrzesień). Rzecz ta potrzebuje 
jeszcze pilnego studyowania, ale musi 
być w najkrótszym czasie załatwioną.

„Dotychczas rolnicy u nas nigdy nie 
stawali do urn wyborczych, jako zwią 
zani wspólnym interesem. Dlaczegóż my 
rolnicy, ufni w dobroć naszej sprawy, 
obowiązani bronić naszych posiadłości, 
me mamy się złączyć i śmiało stanąć 
jako stan w państwie, o którego dobro 
musi i powinno państwo się starać. Nie 
widzę w Galicyi powodów rozdziału mię 
dzy rolnikami. Czy Polak, czy R usL  
jednakie rolnika interesy. Waśń narodo­
wościowa? Dzięki ludziom dobrej woli 
uspakajają się namiętności, nieufność 
wzajemna umniejsza się, a trochę do­
brych chęci i zrozumienie własnych i 
wspólnych potrzeb wyrówna powstające 
spory i różnice. Czy dwór czy chata 
wieśniacza, oba domostwa zamieszkują 
rolnicy. Czy jest przeciwieństwo in tere­
sów? 1 Rusin i Polak czy szlachcic czy 
chłop m ają jednakie przeciwności, je­
dnakie kłopo a jednakie walki do sta­
czania. Każde zło, które rolnika dotyka, 
spadek cen, większy podatek, grad, 
woda i nieurodzaj, dotyka chłopa i szla­
chcica czy Rusina czy Polaka jednako. 
Wszyscy cierpimy na równi, to też 
razem i w łączności stać i bronić się 
powinniśmy".

„Związek rolników pod tem hasłem 
ma przyszłość przed sobą i jes t potrze­
bny. Innym  mieszkańcom kraju, nie bę­
dącym rolnikami, związek rolników w ni- 
czem by nie zagrażał, bo jak powiedzia­
łem  z początku, mieszkańcy wszyscy, 
z wyjątkiem przybyszów napływowych, 
są s rolą związani, bo zadaniem związ

m
ku rolników nie jest utrudnianie innyB< 
egzystencyi, lecz ochrona pized zagładą

Ruch wyborczy.
Cserm owieoka Bukowyna , organ 

stronnictw a p. B arw ińskiego podaje w 
nadesłanym  ze Lwowa artykn le  obraz 
rauhu  w yborczego w w iejskich o k rę ­
gach wschodniej G alicyi. O braz ten  
je s t niew ątpliw ie w yrazem  ty lko  zap a ­
tryw ań  kom itetu p B arw ińskiego (zwa­
nego „głów nym ", podczas gdy  kom itet 
rom ańozukistów  zw ie się „niezaw i­
słym ", m oskalońlow zaś „zupełnie n ie ­
zawisłym "). C zytam y w tym  arty k u le :

„Tak jak  są cztery m ekie kom ite ty  
wyborcze (czw artym  je s t „radykalny*), 
więc też w każdym  praw ie okręgu w y­
borczym je s t po k ilbu  kandydatów . 
M oskaloule, którzy jak  się zrazu zda­
wało, szli ręka w rękę z kom itetem  
niezaw isłym  albo też z radykałam i lnb 
z su paratye uami, to znow u niezależnie 
od w szelkich kom itetów  t.kcyę w ybor­
czą zorganizowali (w S -ryjskiem, Ży- 
daozowskiem, Żółkiew skiem  i Złoozow- 
8kiemj moskalofile idąc pod w o lzą  
„Ruskiej R ady", czyli B ohdana D i- 
dyokibgo, postaw ili w każdym  niem al 
okręgu wyborczym  jaw nie albo p o ta ­
jem nie w lisnych  kandydatów , i w  rze­
czyw istości z żadnem  się innem  stron ­
nictw em  nie zsolidaryzow ali. R adykały  
zaw ładnęli tylko trzem a o k rę g a n f : ko- 
łom yjskim  — jeśli kandydatu rę  dr. O ku­
niew skiego radykalną nazw ać można 
— horcaenskim  i śniatyńskim . W  re ­
szcie zaś okręgów w ychylają się k an ­
dydatury  narodow ieckie Komitetu g łó ­
wnego i niezawisłego.

W  o sta tn ich  dni&oL była jeszcze 
nadzieja, że kom itet narodow ców  n ie ­
zawisłych zrozum iaw szy, i e  ich  p rzy ­
jaciele moskalofile zdradzili, naw iążą 
jak ieś bliższe stosunki z kom item  głó­
w nym ; ale nadzieja ta  rozbiła s ię  o 
nadm lar zaufania niezaw isłych we w ła­
sne siły. Obecnie n iezaw iśli w iszą w 
powibtrzu ze swym i kandydatam i. Or- 
ganizacya ich po pow iatach okazuje się 
w ielce słab iu tką  i niedostateczną. J e ­
dnakow oż n ic przesądzajm y, ile że n ie ­
daleka ,uż przyszłość okaże owoce tej 
organizaoyi.

K om itet głów ny znalazł przeszło 
20 okręgów przychylnych, w których 
też wybói swoich kandydatów  przepro­
wadza. P rzypadkow o w niektórych 
pow iatach kandydatam i jeg o  są ci sa­
mi, na  k tórych  i kom ite t niezaw isłyoh 
zwrócił swoją uw agę — tam  też  sp ra ­
wa pójdzie gładziej i powodzenie je s t  
pewniejsze. P rzejdźm y z kolei okręgi 
wyborcze.

W B ó b r o e postaw iono kandyda­
tu rę  a rch itek ta  N ahirnego , prezesa ko­
m ite tu  niezawisłych. Sukces w ątpliw y, 
a byłoby inaczej, gdyby pow iat posta- 
w.l był kandydatu rę  sędziego Sosnow­
skiego. iZdaje się być zapew nione 
przejś sie kandydata cenfcr. kom itetu p . 
W itolda N iezabitow skiego. Przyp. red . 
Gaz. Nar.)

t a k  b y ł o .
Powieść

H. Sudermanua.
CZĘŚĆ FIEKWSZA.

(Cląp dalMy.)

— No mała dziewczynko, śmiał się, — 
Wżez całe nwoje życie nie pozbędziesz 
*lt  mnie, nicponia. Ktoby cię pielęgno-
*(ał i gładził i termobił głowiną, gdy 
Ł'»łe myszki zaczną w niej harcować ?... 
1 ktoby mnie prawił morały i za pomocą 
e'łego arsenału swej mądrości, usiłował 
^ypędzić mi z głowy głupie myśli, l a  
trzym ał oię, spojrzał na szparę w drzwi, 

fotem porwał próżną butelkę i z okrzy­
kiem wojennym dzikich ludów, rzucił

z całej siły o drzwi, aż rozpękła i.ę 
*  drobno kawałki.

Jerzy porwał się przerażony.
— Co się stało?

 ̂ — Nic ważnego. — odpowiedzią! 
ł staw znowu całkiem spokojnie. — OJ 

J**iegoś czabu kręciło się tu pod drzwia- 
^  jakieś indyw iluum , zapewue w colu 
Podsłuchiwania. Musiałem mu dać n a ­
uczkę.

Jerzy nie mógł jeszcze ochłonąć 
! patrzył na niego zdumionym wzro­
kiem.

— Zrobił się ze mnie trochę prostak 
Jam pomiędzy dzikimi, co? — zapytał 
postaw z dobrodusznym, usprawiedliwia­
n y m  się uśmiechem. Ale to nic nie 
''aęodzi, powracam do was zupełnym, 
aiielnym  chłopcem.- Znajdują, że obe- 
?hie mało jest na śwdecie tak doskona- 
Jłch egzemplarzy, jak moja osobistość, 
wdyby mi przez pół roku nie dano nie 
do jedzenia, mógłbym jak niedźwiedź

ssąc swoje łapy, żywić się jedynie mo­
jem ukontentowaniem z samego siebie i 
z dnia na dzień przybywałoby mi tuszy.,. 
Mam przepyszną dewizę: „Nic nie żało­
wać". A ie  byłem niegdyś dzikim ptasz­
kiem i naładowałem sumienie grzechami 
aż po szyję — dobrze — miałem przy­
tępi także swoją przyjemność i to musi 
mnie zadowolić. Tylko biada temu, kto 
mi o tem przypomni!,.. Opłacę mu z li­
chwą to wszystko, co mi z tego wynikło 
zgryzoty i zmartwienia... Bo pocóż były­
by własne błędy, gdyby ich nie można 
pomścić na drugich.

— Wygodna filozofia -  zaśmiał się 
Jerzy.

— Ja  sobie wszystko urządzam wy­
godnie, — odparł Gustaw, rozdzielając 
lasną swą brodę, tak grzech, ja s  i po­
prawę... Gdybym tak teraz, pizyszedłazy 
do świadomości swoich oślich czynów 
młudzieóozych, gdy uznają, ie  przekapa- 
rzyłem nejpiękniejsze lata mojego życia 
— zaniedbałem moje m;en;e, skrzywdzi­
łem moich przyjaciół, — cicho bądź, — 
skrzywdziłem bardziej, niźli przeczuwasz, 
matce mojej przysporzyłem cierpień, a 
własne sumienie obciążyłem grzechami... 
gdybym teraz wpadł w lam entacje... albo 
dręczył się wyrzutami... albo nareszcie 
popadł w kałużę czarnej rozpaczy... ko- 
mubym tem pomógł? N i k o m u l  Co- 
bym napraw ił? N ici... No, ale teraz o- 
powiem ci, jak to się stało, że powróci­
łem do domu... Ostatni twój list wysłano 
mi do Buenos Ayres w stępy, gdzie bawi­
łem od kilku miesięcy. Powracałem wła­
śnie z polowania na bawoły, gdy mi go 
doręczono. Pisałeś mi żezm ciam  gospo­
darstwem źle, że we wszystkie-*5 kątach 
brak pańskiego oka, że dłużbj nie możesz 
powstrzymać ruiny i lane tym podobne rze­
czy, Ze tam chyliło się wszystko do u- 
padku, wiedziałem dobrze, zwłaszcza 
odkąd w Monte Carlo, tej przeklętej ja ­
skini zbójców, przebrałem kolosalne su­
my, ale po prostu za leniwy byłem m y­

śleć o tem. Tu w Europie czycbał na 
mii") cały świat trosk i kłopotów, a tam 
w około była swoboda i wolność i pełne 
rozkoszy życie... Niech tam wszystko 
przepada, zawołało coś we mnie, zejdź 
z drogi kłopotu i zostań tu... Matka i 
siostry odebrały swoje, zdawać sprawy 
nie potrzebowałem nAomu.., dlaczegóż 
więc nie miałem zostaó?... Odazedłen 
od ogniska dalej w step, ażeby sobie tę 
rzecz jeszcze raz dobrze rozważyć Zda­
wało mi się, że wpadnę l », d o try  po­
mysł, bo stosowniejszego kąta do toz- 
myślań, nad to morze trawy z tem sza- 
rem niebem zwieszającem się nad niem, 
nie ma na całym śv iecie. wierzaj mi. 
Dlatego to ludzie >ą tam tak przeklęcie 
rozumni i zabijają się wzajemnie, guzie 
tylko mogą. A zatem, idąc tak ścieżką 
pomiędzy wysokimi kłosami, potrąciłem 
u coś... Był to trup konia, który tam 
zdechł... Można icn tam znachodzić co 
kilkadziesiąt krokow, czasem całemi sta­
dami. Co u tego zwróciło moją uwagę, 
to okoliczność, że zapomniano zdjąć 
z niego szory. Był jeszcze całkiem świe­
ży, zginął ledwie od dwudziestu czte­
rech godzin i prawdopodobnie należał 
do wózków naszej ekspedyevi,.. Posta­
nowiłem daó nauczkę parobkom za ich 
niedbalstwo. Wtem, gdy tLk jeszcze raz 
ogląaam biedne bydlę, które na mnie 
sweini otwarieiri, ezaroniebieskiemi o- 
czyma, jakby żyjące patrzyło, przyszła 
mi nagle na myśl mowa pewnego czło­
wieka, który naszemu stanowi przyspo­
rzył nowego honoru, nowej siły, wypo­
wiedzianą niegdyś w parlam encie m a­
ksymą. „Dzielny rumak ginie w swych 
szorach...* — I wtedy to i uraz ujrzałem 
ciebie przed sobą, — ciebie, a tą twoją 
słabą, nikłą powłoką ciała, z którego 
z całą energią umiałeś wydobyć to, czem 
się stałeś; ciebie, którego każdy wyro­
stek z łatwością mógł powalić o ziemię, 
a którego jednak najgorszy zawady n a  
z pomiędzy twoich ludzi obawia aię i

czci jak  samego Boga... ciebie, który 
nadałeś się do wszystkiego, tylko nie na 
gospodarza, a jednak z zaniedbanej ru i­
ny twoich przodków potrafiłeś stworzyć 
bardzo modne, wzorowe gospodarstwo... 
ciebie, który całe noce ślęczysz nad na- 
ulowemi książkami i nie znużysz się 
wlewać w siebie nową wiedzę... ciebie, 
który w naszych kołach w parlamencie 
wyrobił sobie imię... cicho bądźl... ja  
wiem i tam czyta się czasami dzienniki. 
Ciebie ujrzałem przed sobą, ciebie, któ­
ry tak dalej n  ezmor łowanie będziesz 
żył dla pracy, dopóki ten nędzny kawa­
łek mięsa, co wisi na tobie, nie zażąda 
spoczynku... Dzielny rnmak ginie w 
swych . , . . . — mówiłem ciągle i cią­
gle do siebie i zacząłem się trochę, tro ­
chę wstydzić. A kiedy ia się wstydzę, 
wiesz, ja, który się sobie tak zawsze 
podobam, wtedy z pewnością już źle ze 
mną. A zatem basta I — powiedziałem 
do siebie, — wpadniesz tam ze swoją 
twardą czaszką pomiędzy te wszystkie 
p-zeciwieństwa i staniesz się d iab lo  
dzielnym człowiekiem. A poprawa nie­
chaj się w te. chwili zaczyna i skoro 
świt wracaj do domu. I na znak mojej 
moralnej, bohaterskiej siły, tego samego 
wieczora, moich wszystkich towarzyszy 
— nawiasem mówiąe, strasznych nicpo­
niów — spoiłem na nic. Zobaczywszy 
ich tedy malowniczo rozciągniętych na 
murawie, kazałem osiodłać konia, wzia 
łem dwóch służących z najpotrzebm ,ej- 
szemi zapasami pożywienia i... polecia­
łem w 1 wiat... Konie parskały, zdawało 
się, j “kfefdyby poczuły woń stajenną 
z Halewitz. Trzy tygodnie do Buenos 
Ayres, ośm tygodni do Hamburga, ośm- 
naście god/in  pod „Pruską koronę". I 
oto jestem, oto siedzę i nie zbędziesz 
się mnie tak łatwo 1

Szklanki zadzwoniły. Oczy Jerzego 
jaśniały dumą, patrząc na  przyjaciela.

— Czy rodzina wie o twojem przy­
byciu? — zapytał.

— Aui słowa. Niepoznauy, jak mój 
kolaga, szlachetny Odyseusz, wślizgnę 
się do mojego ogniska. Wielkiej pocie­
chy pewnie tam nie znajdę.

— Nie chcę wpływać na twój sąd — 
odpowiedział Jerzy. — Będziemy mieli 
przecież dosyć czasu, pomówić o in tere­
sach, gdj wszystko zobaczysz wlasnemi 
oczami. Twemu wujowi nie tak łatwo 
się uda, chcieć zamydlić ci oczy... Two­
im debrze się powodzi. Matka posiwiała, 
ale jest jak zwykle wesoła i pobożną. 
Siostrzyczka twoja, m ała E lla urosła na 
ładną panienkę i już ma zewsząd s ta ra ł  
jących. Druga siostra H auua... — tu 
przerwał. Podłużna zmarszczka na jego 
wyniosłem czole zagłębiła się bardziej.

— No, coż z n i ? — zapytał Gustaw 
zdziwiony.

— Zobaczysz sam — odparł Jerzy. 
— Stan wdowi widocznie jej nie służy. 
Stała się odludkiem i rozgoryczoną. I u 
nas już nie bywa... Jest w nieprzyjaźui 
z moją ćoną. Dlaczego, nikt nie wie. A 
nawet dla mnie jest niechętną.

— Ath, głupstwo 1 — zawołał Gu­
staw — ona zawsze cię lubiła, tak więc 
musi być i teraz.

— Apropos — przerwał Jerzy — czy 
wiesz, że masz gościa w domu ?

— Tak ?... kogoz to ?
— Helenę Prachwitz — pasierbicę 

Hanny.
Gustaw zaczął sobie coś przypomi­

nać. Nie widział jej nigdy, ale ma 
tka w każdym liście rozpływała sie 
m d  nią.

— Musisz zapewne wiedzieć — rzekł 
Jerzy z uśmiechem — że Hela dziedzi­
czy wielkie dobra. Opowiadają sobie, że 
twoja ma dlatego tak  pielęgnuje ten 
skarb, ażeby ci go módz ofiarować przy 
powrocie do domu.

Gustaw śmiał się.
— A to nic dziwnego u mojej starej, 

kochanej matki. Od pieluch swata mnie 
ona ze wszystkiem, co tylko można n a­

zwać posagiem. Nie wyglądam zresztą 
na potwora i mogę sobie obejrzeć tę 
małą... Ale, co z tego wszystkiego jest 
najważniejszem, Jurku,..

— No?
— Co będzie z nami ?
— Tak, co będzie z nami ?
Milcząc, bezradnie patrzyli przyjaciele

na siebie.

III.
Oświetlona ostatnim promieniem słoń­

ca rzeka biegła swojem łożyskiem.
Szeroka jej przestrzeń nurzała się 

jeszcze w purpurze, a srebrne wstęgi, 
rozchodząc się, to skupiając w fantasty­
czne zygzaki, rozprzestrzeniały się po 
ciemnych wodach. Ale wierzby, stojące 
tam na straży brzegów, kładły już swe 
szerokie cienie na jaśniejąca zwiercia­
dło, posuwając je  pomału ku środkowi 
rzeki.

Niebieskawa mgła unosiła Się w od­
dali. Srebrna paia wychodziła z łąk i 
bn łem i zasłonami owijała korony topoli, 
które pojedyńezo wznoelły się po rozle­
głych polach, ostrymi cieniami odgra­
niczając je od płomienistego, wieczorne­
go nieba.

C, sza w około. Z niewidzialnych za­
gród dawało się słyszeć od czasu do cza­
su stłum ione, zaspane szczekanie psów. 
Siedzący na gnieździć drozd, nawoływał 
troskliwie, jak gdyby czuł zbliżającego 
się nieprzyjaciela, a wysoko w powietrzu 
brzmiał cichy krzyk, orła, który późno 
wracając z połowu, spieszył do gniazda.

(C. d. n.)
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W  B o h o r o d o z a n a o h  przejdzie 

kandydat kom ite tu  głównego, sędzia M. 
K ulczycki. (Polacy dotychczas nio w 
tym  okręgu  n ie  zrobili, jakkolw iek mo 
iliw em  byłoby przeprow adzenie p. W ła­
dysław a Ozaykowskiego lub p. K arola 
S oboty  i n ie wątpim y, źe jeszcze tyle 
się zrobi, aby okręg ten dla Polaków 
n ie  by ł atraoony. Przyp. red. Gaz Nar.)

W  B o r s z o z o w i e  postawili mo- 
skalofile kandydaturę D orundiaka. (Nie 
u lega wątpliwości, że przejdzie k an d y ­
dat oentr. komitetu M ieczysław hr. 
B orkow ski. P rzyp red. Gaz. Nar.)

W  B r o d a c h  stoi obok drobnyoh 
k an d y d a tu r włośoiańskioh i moskalofil- 
skioh kandydatura p. Barw ińskiego. 
(Zdaje się być zapewniony w ybór p. 
Barwińskiego. Przyp. red. Gaz. Nar.)

W  B r z e ź & n a c h  walczyć będzie 
kanonik Teodor P iórko z niezaw isłym  
dr. Czajkowskim. (Ks. P iórko zapew ne 
przejdzie. P rzyp. red. Gaz. Nar.)

B u o z a o z usnął sobie snem  sp ra ­
wiedliwych. (Przejdzie niew ątpliw ie 
kandydat centr. kom itetu wyborozego 
A rtu r Cielecki. P rzyp. red. Gaz. Nar.)

W  C i e s z a n o w i e  stoi kandyda­
tu ra  kan. Czechowioza z P rzem yśla, 
staw iana przez kom itet głów ny. (Zdaje 
się, że przejdzie kandydat kom itetu 
centr. Ju lian  kniaź Puzyna. P rzyp. red 
Gaz. Nar.)

W  C z o r t k o w i e  stoi kan d y d a tu ­
ra  dr. Horbaczewskiego, k tó rą  kom ite t 
głów ny ochoczo zatw ierdził. (Polacy 
nie wiele dotyohczas zrobili, ale mimo 
to zdaje się, źe p. R u d ro f stanie jako 
kandydat oentr. kom itetu i zostanie 
w ybrany. P rzyp . red. Gaz. Nar.)

W  D o b r o m i l u  zostan ie w ybrany  
dotychczasow y poseł Paw eł Tyszkow - 
aki, właściciel dóbr, R usin . (Je s t on 
kandydatem  contr, kom itetu . P rzyp . 
red. Gaz. N a r ).

W  D o l i n i e  stoi kandydatu ra fes. 
Niebyłowoa. (P rzejście tego  kandydata  
jesG praw ie zapew nione, — ze strony 
kom ite tu  oentr. staje p. W itosławski. 
P rzy p . red. Gaz. Nar.).

V D r o h o b y c z a  stoi kandydatu­
ra  posła K senofonta Oohrym o wiozą. 
(C entr. kom ite t n ie  staw ia kandydata. 
P rzyp. red . Gaz. Nar.).

W G r ó d k u  m e udało się kom ite­
tow i głów nem u rozw inąć akoyi w ybor­
czej. (Zapewnione je s t przejśoie kandy­
data oentr. kom. p. Adolfa B ru n io k ie -1 
go. P rzyp . red. Gaz. Nar.).

W  H o r o d e n o e  obok kan d y d a tu ­
ry dr. D am łowioza i redak to ra  D iła , 
B ełeja, w ysunęła się kandydatu ra  prof. 
W lodz. Szuohewioza. (Zapew nione przej­
śoie kandydata centr. kom. p. A nto­
niego Theodorowioza. P rzyp . red. Gaz 
N ar.).

niewski. (Polskiego k andyda ta  dotyoh- 
ozas nie ma. P rzyp. red. Gaz Nar.).

W R o s s o w i e  po zrzeczeniu się 
notaryusza Łuszpińskiego kandyduje 
były m in ister Zaleski.

L  i s k o zasnęło snem  błogosławio­
nych dla Rusinów. (P rzejdzie p. W i­
ktor, poseł dotychczasow y. P rzyp . red. 
Gaz. Nar.).

W l w o w s k i m  okręgu kandyduje 
p. N ahirny . (P rzejdzie kandydat centr. 
koni. p. Teofil Merunowioz. Przyp. red. 
Gaz. Nar,).

M o ś o i s k a nie zw róoiły się do 
kom itetu  głównego. (P rzejdzie  k an d y ­
d a t oen 'r. kom. S tan. hr. S tadnicki. 
P riyp . red. Gaz. Nar.).

Mi N a d w o r n i e  w ybór ks. M in- 
dyozew skiego pew ny. (Polacy nie s ta ­
wiają swego kandydata. P rzyp. red. 
Gaz. Nar.).

W P o d h a j o a o h  stoi k an d y d a tu ­
ra  posła dr. Sawozaka. (Prawdopodo­
bnie przejdzie  ; kand. polski p. L ity ń ­
ski się cofnął. Przyp. red. Gaz. Nar.).

P r z e m y ś l  nie zwróoił się do ko­
m ite tu  główuego. (Ks. Sapieha przej­
dzie, je ś li zdeoyduje się przyjąć k an ­
dydaturę. P rzyp . red. Gaz. Nar.).

Tożsamo R a w s k i e  przeszło nad 
kom itetem  głów nym  do porządku dzien­
nego. (Zapew niony w ybór p. Fr. Ję ­
drzej o wiozą. P rzyp . red. Gaz. Nar.).

W  R o h a t y ń s k i e m  sytuaoya 
niepew na ; tam  nastąpi w alka między 
posłem Torosiewiozem a ks. Makohoń- 
skim. (W ybór p. Torosiewicza, kand. 
kom it. oentr 
Gaz. Nar.).

R u d k i  snaó spią i nie przebudzą 
(Przejdzie kandydat kom. oentr,

W T ł u m a c z u  sto i k an d y d a tu ra  
radcy sądow ego T . Zajączkow skiego. 
(Z polskiej s tro n y  nio dotyohczas nie 
zrobiono a szkodaby b y ła  okręg ów 
darowaó, zw łaszcza, że je s t dla Pola­
ków do zdobyoia. P rzy . red. Gaz. 
Nar.)

W T r e m b o w l i  kandyduje  p. 01- 
piński. (Jest on kandydatem  kom. 
cen tralnego  i przejdzie . P rzyp . red. 
Gaz. Nar.)

W T u r o e  kandyduje ks. Czapelski 
przeciw  posłowi dr. Antoniewiczowi. 
(W szelkie szanse przejścia ma kandy­
d a t centr. kom. Br. Osuohowski. Przyp. 
red. Gaz. Nar.)

Z a l e s z o z y k i  spią i n ie ockną się. 
(Zapew niony w ybór kan d y d a ta  kom. 
centr. p. Chamca Ant. P rzyp. red. Gaz. 
Nar.)

W Z ł o c z o w i e  w ysunął swoją 
kandydatu rę  ks. D aniel Taniaszkiew ioz 
przeciw  m in istr. Jaw orskiem u. (P rz e j­
dzie m in ister Jaw orsk i. Przyp. red. Gaz. 
Nar.)

W  Z b a r a z k i e m  kandyduje p. 
Tadeusz Fedorowioz i dwóch włościan. 
(Polaoy n ie s taw ia ją  swego kandydata 
przeciw  p. Fedorowiczowi. P rzyp . red. 
Gaz. Nar.)

W  Ż ó ł k w i  kandyduje dr. K orol, 
postawiony przez dr. Drzym alika. (B ar­
dzo wielkie szanse ma k an d y d a t kom. 
cen tr. p. Tad. S tarzyńsk i. P rzyp red . I
Gne, Nar.).

W  Ż y d a c z o w i  e

wozdania dotychczasow ych posłów na f będzie z w cześniejszym  zjazdem  na 
sejm krajow y i uchw alenie kandydatur zgrom adzenie przedwyborcze, musi być
na najbliższe w ybory z tejże grupy.
Franciszek Wolfarih, przewodnicząoy. 
Stanisław Wybranowski, sekretarz.

Z B o b o r o d o z a n  donoszą nam, 
że jeśli n ie postaw ił tam  swojej k an ­
dydatury  p. W ładysław  Czaykowski, 
daw ny poseł z okręgu buczackiego, 
wystąpi tam  jako  k an d y d a t kom itetu
polskiego p. 
ta ry u sz  w 
właśo. dóbr

K arol S o b o t a ,  
Bohorodozanach 
Podhorki.

były no- 
i obeonie

pokonaną, choćby dla dania przez w y­
borców większej własności dobrego 
przykładu innym  kuryom . W  tyoh 
o k ręg ach , gdzie zgrom adzenie przed 
wyborcze z powodu zbytniej rozległo­
ści tery toryalnej lub z innych przyczyn 
byłoby m niej liczne i skutk iem  tego 
nie m ożnaby przystąpić do próbnego 
głosow ania, kom ite t lokalny poda ko­
m itetow i centralnem u w s z y s t k i c h  
k a n d y d a t ó w  ubiegających się tam  
o m andat poselski. K om itet centralny, 
rozpatru jący  się w danej sytuaoyi, nie 
przesądzając ostatecznego glosowania, 
przyjm ie do wiadomości te  kandydatu­
ry, których nie uw aża za szkodliwe dla 
spraw y narodowej i nazw iska cdno 
śnyoh kandydatów  bez w zględu na 
ilość będących do rozdania m andatów  
poselskich, ogłosi.

K om itet cen tralny  wyborowy zgo 
dnie z przedstaw ieniem  kom itetów  lo ­
kalnych, zatw ierdził następujące k an ­
dydatu ry  na posłów sejm owych z okrę­
gów w yborczych m niejszej własności 

bóbreokiego p. W .tołda N i e z a b i -
__ _   t o w s k i e g o ,  prezesa R ady  po w

wieli w ielk iej w iary  do n ich  n ie  p rz y -1 borszczowskiego p. M ieczysława hr. 
w iązujem y. Oto że p. dr. W e r e - 1 ® 0 r  k o w s k ie  g  o, prezesa R ady pow.; 
s z o z y ń s k i ,  k tó ry  dotyohczas był wy-1 buozaokiego p. A rtu ra  Zarem by C ie  
b ierany z w ielkiej własności okręgu j 1® ? k 1 °> prezesa podolskiego od-

Z C i e s z a n o w a  piszą nam : J u ­
lian  kiaż Puzyna m a tu ta j do zwaloze- 
uia nie tylko kan d y d a ta  rask iego  ugo- 
dowea ks. Czechowicza, ale i kandy­
data rzeszowskiego kom itetu lud. adw o­
k a ta  Soronia, k tóry , w ystępująo w du­
chu radykalnym , łączy około siebie nie- 
ty lko  radykałów  polskich, ale i ruskich. 
Zdaje się atoli, że zdrowy rozum i tym  
razem  zwycięży i p. P uzyna uzyska 
większość.

Z obowiązku dziennikarsk iego  n o tu ­
jem y dwie krążąoe pogłoski, jakko l-

kandyduje dr.
 _____ _ “ ““ j '  Oleśnicki, postaw iony przez ks. D aw y-zapewmony. P rzyp . red. j dUka ,  -j^ohli (Po] J y postaw ią / a_

pewne kandydaturę p. Abanoourta, k tó ­
ry  niem al na  pewno zostanie wybrany. 
Przyp. red. Gaz. Nar.).Przypisek red. Gaz.

się.
p. dr. Jakliński.
Nar.).

S a m b o r  staw ia w ostatniej chwili 
kandydaturę B ereźniekiego. Obok tego 
kandydują z polskiej strony  inżynier 
Teleźyński i Sozański. (P rzejdzie kan ­
dydat kom. oentr. p. Sozański. P rzyp. 
red. Gaz. Nar.)

S a n o k  spi

Z B o o h n i donoszą, że w zgrom a­
dzeniu przedw yborozem  dnia 10 bm. 
hm. wzięło udział około 260 osób a 
m iędzy tym i 16 księży i 40 ohłopów. 
Po w niesieniu  przez p. Jan a  Orze- 

(Przejdzie k an d y d a t' obowakiego kandyda tu ry  p. T ytusa Mey_   — i i>nava i aA rat inilnnaHin A « — ■ ■   _  ̂J «L
kom. oentr.
Gaz. Nar.).

S k a ł a t  ocknął się 
chwili i zdał losy swoje

Ja n  Słoneoki. P rzyp . red. 1 znera 1 oświadozenia, ż e n a  w ypadek,
I g dyby  tenże n ie  kandydow ał, Orze- 

w ostatniej °b °W8ki sw oją kadydatu rę postawi, 
na moakalo- i udaw ał spraw ozdanie^ poselskie p. dr.

filski kom itet zupełnie niezaw isły. — 
(Przejdzie kandydat oentr. kom. Szczę­
sny hr. Koziebrodzki. Przyp. red. Gaz. 
Nar.).

W  Ś n i  a t  y  n  i e stoi kandyda tu ra  
posła H am oraka przeciw  kandydaturze 
radykała dr. Trylow skiego. (W ybór ks. 
H am oraka dośó niepew ny, Polaoy nie 
staw iają swego kandydata. Przyp. red. 
Gaz. Nar.).

Franciszek H oszard. Po poparciu k an ­
d y d a tu ry  dr. Hoszarda przez kilku na- 
stępnyoh mowoów, uchw alono starać 
się o przeprow adzenie ponownego w y­
boru dr. H oszarda.

Z M y ś l e n i c  donoszą, że na z g ro ­
m adzenia przedw yborozem , k tó re od­
było się tam  10 bm , s tan ą ł jako  je d y ­
ny k andyda t dotyohozasowy poseł p

brzeżańskiego a tym  razem  m e m a ' 
tam  szans w yboru z powodu w ystąp ię- j 
n ia k an d y d a tu ry  p. B łażow skiego, za ­
m ierza ubiegać się o m andat poselski 
z m iasta  Tarnopola i że p. Jó ze f M ę- 
o i ń 8 k i dotychczasow y poseł z kuryi 
gm in pow. dąbrow skiego, zagrożony 
tam że przez kandydatu rę  w łośoiauina 
Bojki, zam ierza rów nocześnie staw ać 
także jako  k an d y d a t w m niejszej w ła­
sności pow. j a s i e l s k i e g o ,  skąd  po­
słował dotyoliozas ap tekarz  p. Romuald 
Paloh.

W  S o k a l a  kandyduje poseł W a- - - - - -
chnianin  przeciw kandydaturze p isarza Józef P o p o w s k i ,  k tó ry  w ygłosił 

W  H u s  i a t y  ń s  k i e m  nie zn a la z ł. gm innego Michalozuka. (P rzejdzie W a - , dłuższą mowę kandydaoką. Kandyda- 
kom ite t głów ny k an d y d a ta  d la s ieb ie ., chnianin, Polaoy nie s taw iają  swego tu r? J eg °  Poparli ks. Iied o r, p 
(Zapewnione przejśoie kandydata  centr. kandydata . Przyp. red. Gaz. Ńar.). I ke 1 * 9, W aw rzak. N astępnie

Scbtln-
uohwa

kom ite tu  Adam a hr. Gołuohowskiego. 
Przyp. reo Gaz. N ar).

W J a r o s ł a w s k i e m  organizow ał 
akoyę podobno kom ite t niezawisłyoh. 
(Z tpew niony  w ybór kand. oentr. kom. 
ks. Jerzego  C zartoryskiego. P rzyp. red. 
Gaz. N a r ).

J a w o r ó w  stojący pod rządam* 
„ tw ardych" (moskalofilów) w ybierze hr. 
Szeptyckiego. (Hr. Szeptyoki J a n  p rze j­
dzie jako kandydat oentr. kom. wybór 
czego. P rzyp. red. Gaz. Nar.).

W  K a ł u s z u  obok kandydatury  
posła Rom ańczuka i no taryusza Baozyń- 
akiego „tw ardego11, w y ło n ła  się kan ­
dydatu ra  ks. Różańskiego (i ten  osta 
tni, zdaje się, przejdzie. P rzyp. red. Gaz. 
Nar.).

W K a m i o n c e  s t r u m i ł o w e j  
zapew niony w ybór hr. S tanisław a Ba- 
deniego.

W K o ł o m y i  kandyduje dr. Oku-

W S t a n i s ł a w o w i e  stoi kandy- lono> że z ® względu, iż pow iat ruyśle- 
da tu ra  posła H n ry k a  przeoiw kandyda- n i°ki zw ykle jednom yśln ie bez źadne- 
turze w łościanina W inniczuka. (Polaoy 8 °  naoisku w ybierał swego d o ty c lc ia -  
uie staw iają swego kandydata, — przej- nowego p o sła , je s t wskazanem  po 
dzie zapewne W inniozuk. Przyp. red. w strzym ać się od zam ianow ania kan- 
Gaz. Nar.).

W S t a r e m  m i e ś c i e  stoi kandy­
d atu ra  ks. Miohała Z ubrzyckiego, po ­
pierana także przez kom itet niezaw i­
słych. (Zapew niony wybór kan d y d a ta  
centr. kom. p. Bielańskiego. P rzyp . red.
Gaz Nar.)

W S t r y j u  postaw ił dr. O leśnicki 
kandydatu rę  ks. D aw ydiaka z Tuchli. 
(W alka będzie żaoiętą, p rzejdzie j e - . 
dnak praw dopodobnie k andyda t oentr. 
kom. Karol hr. Dzieduszy< ki. Przyp. red. 
Gaz. Nar.)

T a r n o p o l s k i e  dotychczas się ze 
snu nie przebudziło . (Zapew niony w y ­
bór kandydata Ju lian a  hr. K orytow - 
skiego. Przyp. red. Gaz Nar.)

t dydata, dopokąd nie zostaną w ysłucha­
ne życzenia i żądania k o m ite tu  lu d o ­
wego. Wiec ludow y zw ołany jest na  16 
w rześnia, w płynie więc to znacznie na 
uspokojenie um ysłów , jeżeli nom ina- 
oya kandydata w kom iteoie pow iato­
w ym  nastąp i po odbyciu się wiecu lu ­
dowego.

Z B r z e ż a n  otrzym ujem y n astę­
pujące pismo z prośbą o zam ieszczenie: 
Zapraszam y szan. wyborców z g rupy  
większej posiadłości obwodu brzeżań­
skiego, ażeby się na dniu 1 paździer­
n ika  br. o godz. 3 po południu  w sali 
R ady powiatowej w B rzeżanach zebrać 
raozyli, a to celem w ysłuohania spra-

C entralny kom itet wyborczy odbył 
wozoraj pod przew odniotw em  W ojcie­
cha hr. Dzieduszyokiego posiedzenie, 
w którem  wzięli u d z ia ł: W itold ks. 
C zartoryski, dr. B . Goldman, dr. Ja h l 
W ład., Jędrzejow icz P r., dr. Kozłowski 
W ład , M erunowicz Teofil, dr. Osta- 
szew ski-Barański, R ayski A lbin, Roma- 
nowicz Tadeusz, h r. Stadnicki Stan., 
hr. Szeptycki Jan , dr. Skałkowski T a ­
deusz, dr. Vogel Aleks, i Zagórski E u ­
stachy. Om aw iano sprawę kandydatur 
w różnych okręgach gm in wiejskioh 
i n iek tóre zatw ierdzono, W  końcu za ­
stanaw iano się nad wyboram i z w ięk­
szych posiadłości, k tóre wedle nowego 
regulam inu w inue swoich kandydatów  
podaw ać do wiadomości centralnego 
kom itetu.

Dotyohozas byw ało zw yczajem , że 
zgrom adzenia przedw yboroze w ybor­
ców w iększej w łasności odbyw ały się 
w przeddzień  w yboru. Obeonie term in  
tych  zgrom adzeń musi być przysp ie­
szony, wedle bow iem  regu lam inu  u- 
chw alonego przez polskie Kolo sejm o­
we dia oentralnego kom ite tu , — kom i­
te t  tenże w inien „przyjm ow ać do wia- 
domośoi“ i kandydatów  na posłów z 
w iększej własnośoi. W  niektóryoh o- 
krągaoh w yborczych zw ołanie zgrom a­
dzenia przed wyborozego woześmej ani 
żeli w w ilię wyboru będzie p rzedsta­
wiać pew ne trudności, które ato li w y­
borcy m uszą pokonać, aby zaznaczyć 
sw oją karność w obec sejm owego Koła 
polskiego. Zaznaczenie tej karności jest 
w danej oh w ili tern bardziej po trze­
bne, gdy pewne żywioły chcą w ogóle 
ruch w yborczy puścić na nieznane n i­
kom u fiukty i wyłam ać się zupełnie 
z pod pow agi oentralnego kom itetu.

Niedogodność tedy, jak a  połączona

działu Towarz. gospod.;
oieszanowskiego Ju lian a  kniazia 

P u z y n y ,  b. posła;
dobrom ilskiego p. Paw ła T y  s z- 

k o  w « k i  e g o ,  prezesa R ady  pow.;
gródeckiego Adolfa br. B r a n i -  

o k  i e g  o, prezesa R ady pow :
horodeńskiego p. A ntoniego T h e o ­

d o r o w i o z a ,  naczelnika gm. Żuków;
husiatyńskiego A dam a hr. G o ł u -  

o h o w  s k i e g o ,  prezesa R ady pow.;
jarosław skiego Jerzego  ks. C z a r t o ­

r y s k i  e go , prezesa R ady pow.; 
jaw orow skiego Jan a  r. S z e p t y

0 k i e g  o, prezesa R ady pow.;
kossowskiego p. Fil. Z a l e z k i e g o ,  

prezesa K oła polskiego •
liskiego p. Józefa W i k t o r a ,  by łe­

go p o s ła ;
lwowskiego p. Teofila M e r n n o -  

w i o z ą ,  sekret. Rady p o w ;
m cściskiego S tanisław a hr. S t a ­

d n i c k i e g o ,  prezesa Rady pow.;
przemy ślańskiego Romana h r. P o -  

t  o o k i e g  o, b. posła ;
raw skiego p. F ranoiszka J ę d r z e ­

j o w i e  z a, prezesa R ady pow.;
rohatyńskiego p. M ikołaja T o r o -  

s i e w i o z ą ,  prezesa R ady pow.;
rudeckiego dr. L eona J a k l i ń -  

z k i e g o ,  lekarza i burm istrza m. Ko- 
m a rn a ;

Samborskiego p. Feliksa S o z a ń- 
8 k i e g  o, wlaść. realu. w H ordynie ;

sanockiego p. J a n a  D uklana S ł o ­
n e  o s k i e g o ,  cz łonka Rady pow -, 

skałaokiego Szczęsnego hr. K o z i e  
b r o d z k i e g o ,  prezesa R°,dy pow ;

sokalskiego p. W incentego K r a i ń  
s k i e g o ,  ozłonka R ady pow.;

starom iejskiego p. Kazim ierza B i e ­
l a ń s k i e g o ,  prezesa Rady pow.;

stry j skiego K aro la hr. D z i e d u -  
s z y o k i e g o ,  prezesa R ady pow.;

tarnopolskiego Ju liana hr. K o r y -  
t o w s k i e g o ,  prezesa Rady pow.;

trem bowolskiego dr. Ju liana 0 1  p i ń ­
s k i  e g  o, burm istrza T rem bow li;

turozańskiego p. B ronisława O s u- 
o h o w s k i e g o ,  prezesa R ady pow.;

żółkiewskiego p. Tadeusza S t a ­
r z y ń s k i e g o ,  prezesa R ady pow.;
1 w zywa szan. wyborców, aby n a  tyoh 
kandydatów  głosy swoje przy wyborze 
d. 26. bm. oddaw ali.

Posiedzenie rady miejsld^
Lw ów  13. wrieśB'*' 

Posiedzenie wczorajsze Rady 
rozpoczął p. przewodniczący udzieleni*111 *  t 
su dr. Strojnowskiemu który jako 
sanitarny szkoły miejskiej im. św. M®1 J  
przedstawił smutne stosunki panujące 4 
szkole z powodu szczupłości ubikacyj- 

Dr. Strojnowski postawił więc W®*̂ 7 . 
nagły, by nająć natychmiast równo11?* 
ubikaeye na pomieszczenie szkoły św. 
cina. Nagło jć wniosku uchwaliła Bal® v  
dnogłośuie i przyjęła w całości wnioiek ' 
Strój newskiego wraz z dodatkiem dr. &  
mann dotyczącym szkoły im. Czackiego-  ̂

Następnie załatwiła Rada k łka dreb®J 
rekursów budowlanych.

Do komisyi dla sprawdzenia wy'''1'* 
czterech posłów sejmowych z n . .a 1** 
wybrano dziesięcin członków: Baczewiki1*^ 
Blnmenfelda, Czapczyńskiego, Gubryno**^ 
Janowskiego, dr. Lówensteina, MachnJ^^ 
go, Mayera, E. Riedla, Sembratowiozfc ** 
stępcami zaś Dzikowskiego, Marscb®^' 
Grossa, Piepesa i Tynieckiego.

Towarzystwu wzajemnej pomeoy 
nikarzy polskich uchwalono bez dysk®®' 
200 zł. jednorazowej zapomogi. .

P. Ciesielski referował wniosek o° T, 
przyznania dodatkowego kredytu na 9°^.  
cie kosztów przerobienia studni w ul. C**1 
nieckiego.

Dłuższą dyskusyg wywołał wniosek 
misyi plantacyjnej, referowany przez p- 
mowicza, co do zakazu wypożyczania P o ­
miotów dekoracyjnych. Wnioskowi 
sprzeciwił się p. Michalski, motywująOi 
nikt inny przedmiotów tych nie P°Wt 
prócz młodzieży polskiej, urządzającej 
chody narodowe, a tym przeoieł od® ^' 
nie podobna. Nie widzi zresztą powodu 
krępowania p. prezydenta i wnosi by Pr,^ s 
nad tą sprawą do porządku dziennego. 
też po dłuższej dyskusji uchwalono.

Na wniosek referenta dr. Goldm*®'J 
nchwalono bez dyskusji jednoroczną snK’ 
oyę 100 zł. dla internatu uczniów seffl1** 
rynm nauczycielskiego im. św. Józefata- 

P. Markiewicz referował sprawę budu* 
domu dla nieuleczalnych przy cerkwi 
Piętnie.

Sprawę dodatkowego kredytu na zb*1? 
dzenia antiepidemiczne referował r. 1 
Czerny. ,

Wnioski w sprawie zasklepienia d&lS> l 
części Pasieki, referował p. Gołąb i na i*111 
porządek dzienny wyczerpano.

Albin Rayski, 
sekretarz.

Wojciech Dzieduszycki, 
przewodniczący.

K R O N IK A .
Lwów dnia 13 września.

W  sp raw ie  p o żeg n an ia  h r . B a ^  
n ieg o  odbył się wczoraj zjazd w K rasić  
nie a ks. Adama Sapiehy kilkunaBtu 
tniejszych obywateli, między którymi bfl* 
pp. Roman hr. Potocki, Zyg. Dembow**1 
Józef Męciński, St. Brykczyńeki, Ada® 
Stan. Jędrzejowiozowie. Postanowiono, 
właściele większej własności pożegnali u-*- 
pująeego namiestnika in gremio, przyo*^ 
jeden z członków tej deputacyif która 
być bardzo liczną, wypowie odpowiedź 
mowę.

W iad o m o śc i d y ecezy a ln e . Rz.-k*^
arehidyecezya lwowska : Jurysdykcję oV*1‘ 
m ali: ks. Józef Boryszko, były koopera^ 
w Stryjn, jako dyrektor i katecheta szk^J 
wydziałowej u PP. Benedyktynek obrz. ł* 
we Lwowie; 0. Szymczykiewicz, kust®8* 
Konwentu 0 0 .  Franciszkanów we Lwotfl® 

Gr. katol. dyecezya przemyska: Preze®*- 
na Bóbrkę w dekanaoie liakim otrzy®** 
księża : Bazyli Kondracki na Sądową ^  
sznię i Julian Nehrebecki na Tokarnię * 
dek. sanookim.

Statystyka piorunów.
(B oi. Lew.)

W jednym  z ostatn ich  num erów  
Oetterr. Yersicherungs Zeitung zna jdu ­
jem y  bardzo ciekaw y arty k u ł, k tó ry  
w streszczeniu podajem y.

Faktem  stw .erdzonym  w ruchu  to ­
w arzystw  asekuracyjn . ogniowyoh jest, 
że w nowszych czasach sta ły  je s t  p rz y ­
rost pożarów w ywołanyoh przez ude­
rzen ia p io ru n u ; dlatego też  należy  
przy jrzeć się bliżej tem u n iebezp ieczeń­
stw u i znaleźć sposób dla zapobieżenia 
stratom .

Bardzo poważny m ateryał, w ybor­
nie opracowany, -wydal w tym  k ierun ­
ku dyrektor prowinoyonaluego tow a­
rzy stw a ogniowego w Saksonii, pan 
Kassner. Praca ta  obejm uje sta ty sty - 
c i l , w ykaz uderzeń piorunów zapal-

i.’U i niezapalnyoh (t. zw. zim nyoh 
piorunów ) od roku 1864—1889 w kró- 
lestw m  Saskiem, prowinoyi Górno-Hss- 
kjej W ielkiem księstw ie Hesskiem, 
Sasko - W eim arski.m , Brunszwiokiem 
Sasko• M einingskiem , Sasko-AUenburg-
sAkl®®’ Sasko-Koburgako-Gotajskioin,
A nhaitskiem , w księstw ach Sohwarz 
bu rg  Sonderhausen, Sehw arzburc Rn 
dolfstadt, W aldeok i Pirm ont, dalej w 
Księstw ie Reuss (linia młodsza), w pru- 
skm h okręgach rządow ych Kassel i 
H ildesheim  i w praskiej prow inoyi Sa­
ksonii.

Z tej in teresu jącej pracy, obejm u­
jące j ja k  najdok ładn iejszą sta ty sty k ę  
uderzeń  p io runu  w w yż w ym ienionych 
prow incyaeh w idzim y, źe podczas gdy 
w peryodzie od roku 1864—1876 było 

piorunów  3704, w takim  sam ym  13-le- 
tm m  okresie od roku 1877— 1889 liczba 
tyoh uderzeń w zrosła do 8669. a r a  
całe 26-leoie skonstatow ano 12.263 u- 
derzeń  p iorunu. Okres od roku 1877 
do 1889 przynosi 131 pro. więcej p io ­
run ó w  jak  peryod od r. 1864—1876; 
z  tego najw iększa liczba tj. 1146 ude­
rzeń  było w r. 1889, w r. 1886 było 
1113, w r. 1886 1031, a w r. 1884 
1076, zaś inna la ta  tego okresu w yka­

zują do 700 piorunów na rok. W pra­
wdzie n astępne la ta  1887 i 1888 p rzed ­
staw iają  bardzo m ałą liczbę, tylko 422 
lub 444 piorunów, za to  lara od 1884 
do 1889 podają ogólnie 5230 uderzeń, 
to je s t praw ie tyle, jak  poprzedza ją­
cych 12 la t razem . Najlepiej pod tym  
w zględem  przeszły la ta  1869 i 1878; 
było bowiem zaledw ie 136—293 ude­
rzeń  tak, że rok 1883 wobeo r. 1869 
w ykazuje ośm razy ty le  piorunów . Je ­
szcze w yraźniej w ystępuje stały  przy  
ro st uderzeń piorunow ych, gdy  okres 
badany podzielim y na 5 p e ry o d ó w ; z 
k tórych  pierw szy sześć, a następne po 
pięć la t obejm ują. U derzenia piorunów  
w tych lataoh są 1264, 1814, 2028, 
3222 i 4166, je s t  zatem  p rzy ro st o 26 
a naw et 26 59 pro. w pierw szym  o k re­
sie, a w następnych  przeszło 28 prc. na 
każde pie°io!ecie.

W  stosunku do liczby piorunów 
przedstaw ia praca pana K assaera n a­
stępujące w ykazy zniszczonych a zaa- 
sekurow anych buo: naów. W  wyż wy- 
m ienionyoh ok ęgaek było przy końcu 
roku 1876 asekurow anyoh 2 634,126 bu­
dynków, przy końcu roku 1888 wykazy 
domów ubezpieczonych podają ogólną 
liozbę 2,809 697 ; na to w ypada w okre­
sie ozasu (1864—1876) 3649 uderzeń 
piorunów, a w następnym  okresie od 
1877— 1889 już 8344 uderzfń  niszozą- 
cyoh. U derzenia piorunów  w zrosły więc 
o 128 7 pro., gdy tym czasem  liczba 
nbezpieozonyrh budynków  wzrosła ty l­
ko o 109  pro. i dy  w pierw szym  okre­
sie ozasu ua 9022 budynków w ypada 
roozme jedno uderzenie piorunu, w na­
stępnym okresie jedno  uderzenie w y ­
pada już na 4381 budynków  ubezpie­
czonych. A zatem  niebezpieczeństw o 

.PrftW10 dwa razy tyle. Zajm n- 
i l n a ?  J6u8t Bpostrzeżenie, że w zrost 
z n z n ^  pJOrtlnów» jakkolw iek dośó
iak Dicrun16 J6®fc i ednakże tak  wielki 
h* T  - B1Dany°k i tak  samo lioz- 
ba uderzeń piorunu w mieście jest zna-
« “ ? J“k w .i, Miinowi“

18b4— 1876 wynosiła w miastaoh 166 
po wsiach 1263; w okresie od 1877 dó 
1889 w m iastach 218, po wsiach 2072 
co w skazuje 40 pro. przyrostu w mia­
stach a  64 pro. po wsiach. Tym czasem

niezapalnyoh uderzeń było w lataoh 
1864—1876 w m iastaoh 484, po wsiach 
1686; w okresie od 1877—1889, w m ia­
staoh 1199, po wsiach 4977, oo stano­
wi przyrost na 148 i 196 pro. Zapal- 
nyoh uderzeń  było w ogólnej liczbie 
w pierw szym  peryodzie 40 pro., a w 
drugim  27 pro., z tego w ypada na m ia­
sta  24 pro. w lataoh 1864—1876 a 16 
pro. na la ta  1877— 1889; po wsiaoh zaś 
w pierw szym  okresie 43 pro., w d ru­
gim  29 pro. ogólnej liczby. Mała jes t 
stosunkow o liczba zapalnyoh uderzeń 
w drugim  okresie wobec ogólnej liozby 
uderzeń, ale za to  ogólna liozba w zro­
sła przez przew ażną ilość zim nych pio­
runów.

Szczególniejsze znaczenie dla aseku- 
raoyi ią  spostrzeżenia nad tak  zwane- 
mi „drogami bnrzu, tj. nad kierunkiem , 
w jakim  burze zw yozajnie przeohodzą. 
Widzimy stąd, że punktem  w jjśo ia  
burz są góry, przyozem  najniebezpie­
czniejsze są okolice ubogie w lasy, 
dalszy kierunek przechodzi płaszczy- 
znMm, gdzie rów nież doliny rzek i n i­
ziny pi łożone nad wodami sto jący­
mi i łąk i, poważne przedstaw iają n ie­
bezpieczeństwo, gdy tym ozasem  górzy ­
ste i zalesione okolice znacznie mniej 
są naw iedzane bnrzami.

Gdybyśm y podane liozby podług 
m iesięcy rozpatryw ali, zobaczym y, że 
na 12.273 uderzeń piorunu, praw ie trz e ­
cia część bo 4034 przypada na m iesiąc 
lip ie c ; po tym że następują ozerwieo 
z liczbą 3053, maj z liczbą 2.190 i s ie r­
pień z liozbą 1652 uderzeń. Podług pór 
roku z ogólnej liozby szkód pioruno­
wych przypada na zim ę 27, na  wiosnę 
2621, na  lato  9189 a na  jesień  436 pio­
runów . Lioząo dnie, w których piorun 
uderzał, w skazuje peryod badany w zi­
m ie 18, na wiosnę 317, w leoie 878, 
a w jesieni 133, tj, razem  1346 dni. 
Z tego na  pierw szy okres (1864—1876) 
wypada 11 (zima), 136 (wiosna), 387 
(lato) i 52 (jeeień) razem 586, a w d ru ­
gim okresie (1877—1889) 7, 181, 491 i 
81 dni, tj, razem  760. T u  m usim y zau ­
ważyć, że liczba dni tyoh w  badanym  
okresie stale wzrastała.

P rzy podziale 26-oioletniego okresu 
na 5 peryodów (pom inąw szy rok 1864 
1 rok 1889) wypada liozba dni p ioru­

nowych w pięciu po sobie następują­
cych peryodach ja k  n a s tę p u je : 222, 
226, 273. 280 i 314 z wykluozeniem  
roku 1864; zaś pam inąw szy rok 1889; 
218, 221, 257, 274 i 295. Chociaż tak 
znaozuy je s t w zrost liozby dni pióru 
now yoh, to  przecie uie dosięga on na> 
wet w małej częśoi tego przyrostu, ja  
k i wykazuje liozba uderzeń pioruno 
w ych w okresie badanym . Gdy bowiem 
liczba dni piorunow ych i w poszcze­
gólnych peryodach wzrosła na 41, 
w zględnie 35%) to przyrost uderzeń 
piorunu  w ynosi 131-3%. Z tego widzi 
m y, że burze n iety lko  są ozęstsze, ale 
tak ie  obfitsze w uderzen ia piorunów

Z w ykazów  dyrektora K assnera pod 
nieść m usim y przedew szystkiem  te  m o­
m enty : 1) L iozba uderzeń pioruna w 
26-oioletnim  okresie badanym  w zrosła 
więcej jak  dwa razy  (1297*) pedozas 
gdy liozba zaasekurowanych budynków  
w stosunku  ty lko  o 11%  się podniO' 
sła. 2) W zrost ten w ynosi w zapal­
nyoh uderzeniach po m iastach 40, a po 
wsiaoh 64% , gdy tym czasem  uderzeń 
n ie  zapalnyoh było w miastaoh 148 a 
na wsi 1957o- 3) Liozba du* p ioruno­
w ych w zrastała  stale do roku 1889 i tu 
doszła do najw yższego p u n k tu ; w zrost 
ten  jed n ak  je s t m niejszy, ja k  w zrost 
uderzeń piorunow ych, co dowodzi, że 
burze były nietylko częstsze, ale obfi­
tsze w pioruny. 4)1 W ystępują dokła­
dnie pew ne drogi i k ieriłnki burz i nie­
które okolice p rzedstaw iają  się jako 
bardziej n iebezpieczne, inne znowu są 
prawie omijane od burz.

Chociaż praca K assnera dotyozy 
tylko ściśle oznaozonego okręgu, nie 
można zaprzeozyó, że podobne objawy 
dają  się w idzieć i w innych miejsoo- 
wościaoh tego położenia geograficzne­
go, a zatem  w E urop ie środkowej a 
speoyalnie także w  A ustry i. D latego- 
też czas najw yższy, żeby nasze tow a­
rzystw a asekuracyjne poświęoiły w ię­
kszą uwagę temu przyrostow i uderzeń 
piorunowych, do ozego także już k o n ­
kordat austryaoki w ielokrotnie zachę­
cał. T rzeba szczególnie rozw ażyć tę  
kw estyę, w jaki sposób m ożnaby po­
mnożyć liozbę piorunochronów i ozy 
nie należałoby obniżyć prem ię przy u- 
bezpieozeniu budynków zaopatrzonych

niemi, jak  to ju ż  n iektóre tow arzystw a 
ubezpieczeń od ognia uczyniły, dając 
pew ien rabat dla bndynków w pioru­
nochrony zaopatrzonych, a naw et jedna 
z niem ieekioh insty tucyj w zięła na sie­
bie zaopatrzenie w szystkich asekuro­
wanych bndynków  w grom niki.

Jak ważną jest ochrona budynków  
przez grom niki, ob jaśn ia w ypadek, k tó ­
ry profesor O. Hoppe w K lausthaln po­
daje do dokładnej obserwaoyi w oelu 
p rzy jrzenia się natu rze  i niebezpie­
czeństw u j iorunów. Je s t  ogólnie ro z ­
powszechnione m niem anie, że przed­
m ioty wysokie i wysoko położone jak  
wieże kościołów, obserw atorya i t. p. 
są bardziej na niebezpieczeństw o ude­
rzenia piorunu wystaw ione niż przed­
m ioty niskie, oo zresztą stw ierdzają  
doświadozenia fizykalne i statystyczne. 
Skutkiem  tego m niem ania właśoioiele 
budynków  nisko położonych nie uw a­
ża ją  za potrzebne oohran aó je  pioru­
nochronam i, licząo na sąsiedztw o ko ­
ściołów lub innych  wyższych budyn­
ków z grom nikam i, k tóre mogą być 
dostateczną w danym  razie  ochroną. 
Jak  niebazpiecznem  może być jed n ak  
to przypuszczenie, wskazuje fa k t p rzy­
toczony przez profesora Hoppe. Szło 
tu  o w iatrak  holenderski, najwyżej 
w okolicy położony; przytem  m łyn ten 
m iał wiele żelaznych częśoi sk łado­
wy oh, żelazną chorągiew kę na okrężnej 
kopule, k tóra jeszcze o parę metrów 
w  górę w y ch o d z iła ; więc podług ogól­
nego m niem ania m łyn ten  p rzedsta­
w ia ł w ielkie niebezpieczeństwo. Mimo 
to w okresie praw ie stu  la t, w szystk ie 
inne m łyny n a  te j górze stojące n igdy  
nie były piorunam i nawiedzone, oho- 
oiaż przy silnych burzaoh ozęsto mły­
ny te  były tak elektrycznością nałado­
wane, że pojedyńcze częśoi przy  zb li­
żeniu się do nich w ydaw ały silne iskry, 
lub  m ożna w nioh było zauważyć 
szczególnego rodzaju szmery.

Tymozasem najgroźniejsze burze 
przeohodzily nad niem i bez wypadku, 
a za to  piorun wyszukał sobie mały, 
zupełnie od żelaza wolny domek gór­
nika, który leżał oddalony w odległości 
620 m etrów  w lin ii powietrznej, u stóp 
w iatraku na 60 m etrów  niżej. A  zatem  
wysoko położony, bogaty w żelazo m łyn

został zaseanowany, a tym czasem  ni«k* 
chatka górn ika padła ofiarą. W td itf  
badań H oppego, przyczyną tego «zo*r  
gólnego zjaw iska była właściwość gr®**" 
t u : m łyn stoi bowiem na ubogieno 4 
wodę w zgórza i je s t izolowany od 
gooi g ru n ta  saohemi warstw am i ziem1 
gdy  tymozasem zniazozona piorun8®1 
ohatka stała  n a  miejsou pełnem  wilg0' 
ci, tuż obok sztuoznego przekopu, ktif) 
m iał za zadanie odprow adzać wody 
łej górskiej dzielnioy. Jakkolw iek b ą^  
zatem  to się działo, pew nem  jest, H  
przytoczony wypadek w skazuje koni®' 
oznośó oohrony także nisko położony0 
budowli.

Jeszoze jedno kładziem y na ser^  
towarzystw om  ubezpieczeń także jak0 
w ynik badań prof. H oppego: PiorU®1
o którym  mowa b y ła , w padł pr*6* 
przem okły od deszczu kołek w płoci®' 
w kołka tym  zaś tkw iła  główka gW0' 
żdzia. Bliższe badania w ykazały, 4® 
we w nętrzu kolka był jeszcze drtłg1 
gwóźdź, i że oba gwoździe byty  d0 
do siebie końcami zbliżone. Te koń®8 
stopiły się i wypaliły w ew nątrz dr*0, 
wo do wielkości pięśoi, podczas g 
drzewo przy główkach gwoździ zfl*' 
oznie więcej zwęglone było. A za te01 
piorun przeszedł m iędzy końcami gW0* 
ździ, jak m iędzy końoami węgla w lamP' 
oe łukowej. G dyby piorun, mówi Hop' 
pe, nie był spotkał na swojej dród*? 
tyoh dwóch gwoździ, byłby pewno zali' 
ozony do zim nyoh piorunów; zapalił j®' 
dnak natyohm iast, znalazłszy w m 8' 
teryałaoh łatw o zapalnych m etal, kt<H 
ry  rozżarzył i zrobił właśoiwem ogni' 
skiem.

Z całą pew nością m ożna zresątą H 
tym  wypadku tw ie rd z ić , źe nie mż' 
te rya ły  łatwo zapalne (bardzo zuch0, 
w pojedyńozyoh w arstw ach ułożoD0 
drzewo sosnowe) lecz rozżarzone żel#' 
zo w gwoździach spowodowało pożal 
domku.

»■
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ksymilian Agath, zamianowany został adjnu- 
ktem sądu powiatowego w Radłowie,

Ks. Edward Nisienperger i Suozawy i 
kt>. Józef Schmid, proboszcz z Czerniowiec, 
zamianom ani zostali honorowymi kanonika­
mi lwowskiej rz. Kat. kapituły.

O dznaczen ie. Starszy dozorca warzelni 
soli w salinie Drohobyczu, Tomasz Angroc- 
ki, otrzymał srebrny krzyż zasługi z k -  
roną.

S ty p e n d y a  d la  g lm n . po lsk iego  w 
C ieszyn ie . Staraniem Tow. śpiew. r Echo- 
i przy udziale tegoż odbędzie się w nie­
dzielę dnia 22. bm. w sali „Sokoła" pier 
waza w tym sezonie produkcra, a mionowi- 
oie wiecrjprek o naaer urozmaiconym pro­
gramie. Bliżsae szo-tgóły będą podane pó­
źniej ; na razie zaznacza się, że doohód 
przezienidono na utworzenie stypendyum dla 
ucznia pimnazyum polskiego w Cieszynie".

Urzędnicy departamentu rachunkowego 
kraj. Dyrekcyi saarbn we Lwcwie, ufundo­
wali z dobrowolnych centowych składek sty- 
pendynm dla jednego ucznia gimnazyum 
polskiego w Oi-.zyme o rocznych 100 zł., 
płatne w 10 ratach miesięcznych od 1. 
wrresnia br. Pierwszą ratę za miesiąc wrze­
sień br. odeBłano do „Macierzy Polskiej* w 
Cieszynie.

Rada miasta Jarosławia uchwaliła jedno 
stypendyum 100 zł. dla ucznia polsk ego 
gimnazyum cieszyńskiej.

Wydział Koła literacko-arlratyeznego we 
Lwowie zaofiarował kwotę 100 zł. na utwo­
rzenie stypendyum dla ucznia gimna/yum 
polskiego w Cieszynie za ruk szkolny 1895/6.

Z ap isk i o so b is te . Dr. Edward Stroj- 
nowsKi powrócił do Lwowa.

O k rad zen ie  k o sza r pikiety ogniowej. 
W dalszym ciągu śledztwa aresztowali ajen­
ci poi. Gunsberg i Distier, którym zasługa 
wykrycia tej kradzieży przypada, przóoz wy ■ 
mienionych dwu głównych spiawców Swi- 
tlaku i Kruka jeszcze dwu wspólników E- 
mila Bilo i Jossla Balka reote Sommera, 
którzy część skradzionego srebra nabyli od 
Kruka i sprzedawali po szynkowniach. Nie­
strudzeni ajenci wykryli część “kradzionych 
przedmiotów, a srebro stołowe prawie w 
całości, częścią w Kleparowie a częśoią we 
Lwowie. Nadto wyzryło nabywcę munduru 
jeneralskiego w opnbk Semena Jartymoa 
gospodarza zamieszkałego w Niemiei owie. 
Nie brakło i humorystycznych epizodów w 
teku śledztwa.

Rzezimieszkowie raz wyłapani, epowia- 
dają z wszelkiemi szczegółami o kradzieży; 
Eurek zeznaje: „Jakże było nie brać, kiedy 
nikt nic pilnował, samo się prosiło. Wra­
cając ze skradzienemi rzeczami spotkałem 
się na suhodaob z kapitanem, pozdrowiłem 
go grzecznie i rzeczy wyn.osłtm, Gdybym 
był miał w co wziąć, to byłbym i posteru­
nek wyniósł1̂.

N apad . Onegdaj w nocy napadnięto na 
ul. Błotnej wracającego do domu o 1 l-tej 
w nocy zarządcę fabryki gipsu Franoa, p. 
Augusta Hager. Napastnicy rzucili się nań 
niespodzianie, zbili go . uciekli, śledztwu 
policyjne 'wykazało, że byli to dwaj czela­
dnicy murarscy Zygmunt Soroczka i Stani­
sław Kulazowrki, a powodem napadu 
zemsta.

Z w ło k i n o w o ro d k a  znaleziono wczo- 
jaj za rogatką Janowską pod parkanem. 
Zwłoki były owinięte w białą dziecięcą ko­
szulkę i chustkę perkalową białą w różowe 
kwiaty, a przykryte dwoma dachówkami. 
Na zwłokach nie ma śladów popełnionego 
gwałtu. Śledztwo za wyrodną matką w toku

Dom  o p iek i d la  s łu g  wstępuje nie­
bawem w nowy pomyślny okres swego roz- 
wojn, zarząd bowiem tego zakłaau obej­
mują Siostry, rodzinnego polskiego zgroma­
dzenia „Służebnice Serca Jezusowego", 
opiekujące się wyłącznic służącemi, zarobni- 
pąmi i ohorymi po domach, które pod prze­
wodem swego dyrektora ks. Kan. Pelczara 
w Krakowie osiągnęły już tamże świetne 
rezultaty. Zarząd Oddziału Bractwa N. P. 
Maryi Królowej Korony polskiej, opiekują­
cej się siu gam, (oddz. św. Jadwigi) w na­
dziei, że wooec tak pomyślnych widoków 
na przyszłość, tak ważna instytucya, tern 
skuteczniej przez ogół popieraną będzie, 
postanowił wynająć nowe obszerniejsze po­
mieszczenie. które udało mu się uzyskać 
w domu PP. Benedyktynek łać. (przy placu 
Benedyktyńskim 1. 2). Tam przy schronisku 
dla służących pozbawionych miejsca, znaj­
dować się lędzie bezpłatna biblioteka i wy­
pożyczalnia książek, dla sług w ogólności, 
•  w oddzielnym budynku urząd soną będzie 
kn< linia i wzorowa pralnia dla użytku pu­
bliczności, a zarazem jako szkoła prakty­
czna dla służących.

Uroczystość poświęcenia odbędzie się d. 
15. b. m. o godzinie 4 1/* po południu.

B ezczelna napuść. Słynny Przegląd 
lwowski, organ wiedeńskich finansistów, jak­
kolwiek podszywa się pod firmę kierykalną, 
me może zapomnieć tych czasów, kiedy to 
jego redaktor głośno wyznawał zasady po­
zytywizmu i gdzie tylko może milczkiem 
kąsa wszystko, co dla nas drogie i święte. 
W ostatnim numerze pod np. „Uwagi po­
dróżnego o Krakowie" przytacza — jak się 
wyraża z jednego (?) pisma warszawskiego 
— artykuł o zaniedbaniu pamiątjk hiB'o- 
rycznyeh w Krakowie.

Przedruk ten swój jednak któremu w pe­
wnym względzie zresztą słuszność przyzneó 
musimy, kończy Przegląd bezozelną napa­
ścią na OO. Paulinów na Skałce i zarzuca 
im, że oburzające nieporządki panują w gro- 
baob zasłużonych na Skałce, że p słno # 
kryptach śmiecia, wilgoci, odoru zabijające­
go. J “st to już bezczelność, poęumęta do o- 
statnioh granic. W îadomo wszystkim, te 
groby zasłużonych na Skałoe przed kilku 
laty za peWm poświęcenia staraniem ‘tfcigo- 
dnego 0. Fedorowicza, dla którego cała Polska 
żywi cześć najwyższą, odrestaurowane zostały, 
że w dalszym ciągu, wprawdzie powoli 
z powodu szozupłych funduszów, ale stale 
i ciągle 0 0 . Paulini prowadzą restautucyę 
całego tego, tyle dla Polaków świętych pa­
miątek zawierającego klasztoru i że 00. 
Paulinom, a przedewL.ystkiem O. Federo- 
wiczowi należy się ogromna wdzięczność od 
ppoteezeńetwa naszego za uporządkowanie i 
odrestaurowanie własnemi siłami grobów 
zasłużonych i Skałoe Dla tych zaś, ktć 
psy jak Prtegląd, obrali za swoje rzemio- 
cło, być może dobrze się rentujące, plwa- 
i. t  i obrzuoame błotem naszych mężów

zasłażonyoh i nasze świętości, mamy tylko, 
pogardę.

C h o lera  W Tarnopulu zachorowały 12 
bm. na cholerę azyatycką trzy osobj; trzy 
osoby zmarły, dwie zaś wyzdrowiały, pozo­
stają w leczeniu 4 osoby.

W Berezuwicy, powiatu tarnopolskiego 
wyzdrowiała jedna oseba, a zachorowało je­
dno dziecko, które pozostaje w opiece le­
karskiej.

B u ch  pociągi* w. Na bzlaku Dolina- 
Wygoda podjęto napo wrót ruch pociągów z 
dniem 12. bm.

Z K ry n icy . Czternasta lista gości ką­
pielowych w Krynicy, przybyłych do 3. bm. 
wykazuje łącznie 5058 osób.

K a ta s tro fa  n a  o k ręc ie . Z Marsylii 
telegrafują: Na parowou transportowym
„Oomorm" mającym wyruszyć w drogę do 
Tonkinu, wybuobł pożar w trupiarni i szyb­
ko ogarnął cały okręt. Załoga uratowała 
się, część ładunku także ocalono, alo okręt 
spłonął do szczętu. Na murzu szalała wła­
śnie burza, to też pożar zagrażał wielu 
przedmiotom znajdującym się w porcie. Pło­
mienie objęły także stary pancernik, który 
właśnie rozbierają, ale tu ogień stłumiono.

Im io n a  żydów  w R osy l. Z Peters­
burga donoszą: Powszechnie zwraca tu u-
wagę, że podczas gdy gubernator podolski 
nakazał rabinom, aby dzieciom żydów tylko 
imiona czyBto żydowskie dawali, tudzież aby 
żydzi imion swoich żydowskich własnowol- 
nie me przekręcali (Barucha na Borysa, 
Hirsza na Jerzego itp.) i aby imiona czysto 
żydowskie, dla każdego łatwo do poznania 
nosili — rządowi rabini z Taganrogu i W i - 
roneża zawiadamiają, że departament obcych 
wyznań nakazał im, dawać dzieciom hebraj- 
ikim imiona chrześcijańskie, gdyz departa­
ment nie życzy sobie imion żydowskich. 
Jeżeli M y łyd otrzymał w Taganrogu na 
imię Włodzimierz, będzie musiał na Podolu 
zwać się Samuelem.

Dwie lo k o m o ty w y  dla budującej się 
linii ze Lwowa do Janowa nudeszły już do 
Lwowa i stoją w ogrzewalni na dworcu 
głównym. Są to lekkie maszyny tendrowe, 
to jest tak zbudowane, że _apaf»y wody i 
węgla, mieszczą się na maszynie, niepotrze- 
ba więc osobnego tendra. Jecmą z n uszyn 
nazwano „Potocki14, drugą „Siemieński*.

Z te a tru . Z powodu chwilowej niedyspo­
zycji pani Żelazowskiej, daną będzie dziś 
zamiast zapowiedzianej komedyi „Niobe“ , 
bardzo wesoła krotochwila je śpiewami pt. 
„Biedna dziewczyna".

Poglądy pułkownika.
Przez G ij  de Manpassant.

— Co to gadać, panowie — mówił puł­
kownik Laporte — m m  podagrę, nogi 
drewniane, jak kłody, a jednak... jednak, 
gdyly mi kobieta — ma się rozumieć ła­
dna kobietka — kazała przejść przez uszko 
igły, to zdaje mi się. żebym przez nie 
przeskoczył, jak 'down przez obręcz. Taki 
już umrę. To we krwi. Jestem ze starej 
szkoły; wid. s kobiety — ma się rozumieć 
ładnej — przejmuje mnie żywum wzru­
szeniem.

Zresztą, my Francuzi, tacyśmy wszyscy 
potroszę. Do końca świata pozostaniemy ry­
cerzami miłeści. Skasowano u nas Boga, 
któremuśiny serocm i mieczem służyli, ale 
kobiety żadna władza z serc naszych wyru­
gować nie zdoła, dopóki Francja istnieć 
będzie na karcie Europy, dopóty będąiemy 
gotewi na wszelkie dla niej szaleństwa. A 
choćby nawet Franoya znikła, to Franouzi 
zostaną.

Ja, panowie, dla oczu kobiety — pię­
knej kobiety, ma się rozumieć — poszedł­
bym w ogień, jak ćma. Do stu piorunów ! 
gdy czuję na sobie jej spojrzenie, jej aniel­
sko-piekielne spojrzenie — takie, c* to war 
wlewa w żyły, tobym wyskoczył ze skóry, 
chciałbym walczyć, bić się, meble gruebo- 
tać, poKazaó, żem «ilny, odważny, najśmiel­
szy i najdzielniejszy i ludzi J

A czy to ja jeden tego doświadczam? 
dała armia francuska tak samu. Gdy cho­
dzi o kobietę — o piękną kobietę, ma się 
rozumieć — to od szeregowca do generała, 
każdy poleciałby za nią w piekło. Przypo­
mnijcie sobie, do jakich czynów zagrzała 
nas swego czasu Joanna d’Arc!

Ha! gotów jestem iść z Womi o zakład, 
że gdyby w przeddzień Sedanu, gdy mar­
szałek Mac-Mahon został ranny, dowództwo 
naszej armii objęła kobieta — piękna, ma 
Jię rozumieć — to przedarlibyśmy się, jak 
nic, przez praskie szeregi. Paryż nie potrze­
bowałby żadnego Trochu. Trzeba lnu było 
jakiejś św. Genowefy.

Przychodzi mi właśnie na myśl drobny 
ep’zod wojny, który świadczy wymownie, 
że wobec kobiety sił i odwagi nam przy­
bywa.

Byłem wtedy kapitanem — prostym ka­
pitanem — i dowodziłem pikietą, która 
mnsieła się cofać, wśród okolicy, ząjętej 
przez Prusaków. Otaczano nas zewsząd, 
śoigano, tropiono, padaliśmy poprostu z wy­
cieńczenia i głodu. Przed jutrem trzeba by­
ło dotrzeć do Bar “ur-Tam, inaczej mogli 
nas odciąć od naszych, nsiec, pomordować 
haniebnie. Dotychczas cudem niemal udało 
nam się umykać przed wrogiem.

Mieliśmy więc przed sobą mil dwana­
ście, a trzeba je było przebyć wśród nocy, 
po śniegu i pod śniegiem, o pustych żołąd 
kaeh. Myślałem sobie: „Złe z nami!, Moi
biedni ludzie nie zajdą. Trzeba będsie gło­
wi. nałożyć". Nie mieliśmy nić w ustach 
cd wczoraj. Dzień cały przeleżeliśmy ukry­
ci w „todole, przytuleni do siebie dla cie­
pła, a tacy wycieńczeni, że ani ruszyć rękę, 
ani nogą; co chwila zapadaliśmy w drzem­
kę 1 budziliśmy się znowu, jak zwy^e przy 
wielkiem zmęczenia.

O piątej wieęaó.* - -  a było ciemno, choć 
oko wjk'1! — obudziłem moich. Ten i Ów 
podnieść się nie mógł, ani się ntrzymać na 
skór małych nugarh. Przed nami leżała ol­
brzymie białt płaszczyzna, a śnieg walił i 
pokrywał ją coraz grubszym całunem, jakby 
materacem z wełny śnieżnej.

— W drogę, ohłopoy 1 — wołałem.

Patrzyli na tę białą kurzawę, a czułem,
że m yślą:

— Dość już tego. Umierać, to lepioj 
tutaj.

Wydobyłem rewolwer.
— Kto się ociąga, kulą w łeb 1 -  wrza­

snąłem.
Wstali wszyscy, wlokąo za sobą nogi 

jak nieswoje. Wysłałem czterech na zwiady
0 trzysta metrów naprzód, reszta ciągnęła 
w nieładzie. Ustawiłem z tyła dzielniejszych, 
rozkazując im, aby kłuli bagnetem w plecy 
maruaerów.

Zdawało się, żą śnieg nas żywcem po­
grzebie : obsypał Kaszkiety, szynele, tworzył 
na nich grubą, nietopniejąoą skorupę.

— Nie wydostaniemy się »tąd, chyba cu­
dem ! — powiadałem sobie.

(Jo parę chwil trzeba było «tawać, bo 
temu lub owemu sił brakło, a wtedy, wśród 
ciszy grobowej, słychać było tylko szelest 
spadających płatków śniegu. Rzadko który 
otrząsał go z ubrania — reszta nie mogła 
już nawet na to się zdobyć.

Dawałem sygnał do dalszego pochodu, 
przewieszano broń przez ramię, wleozono się 
z wjniłkiem szalonym. Nagle nasza pikieta 
zawróciła, bo ją doleciał szmer, niby ludz­
kich głosów. Wysłałem naprzód sześciu lu ­
dzi i sierżanta. Czekałem,

Ciężką, ponurą ciszę przerwał krzyk ostry, 
okrzyk z piersi niewieściej.

Przyprowadzono nam dwoje jeńców:
starca i młodą dziewozynę. Uciekali przed 
pijanymi Prusakami, którzy wieczorem wtar­
gnęli do ich domu Ojcieo bał się o córkę
1 nie uprzedziwszy nawet służby, umknął z 
nią wśród nocy.

Poznałem w nich odrazu mieszczan do­
statnich.

— Pójdziecie z nami — rzekłmn,
Ruszyliśmy. Ponieważ stary «nał dobrze

okolicę, więc nam za przewodnika słnżył. 
Śnieg ustał, pokazały się gwiazdy, większy 
jeszcze mróz chwycił.

Dziewczyna, opierając się na ramieniu 
ojca, szła krokiem chwiejnym. Słyszałem, 
jak powtarzała: „Nóg już nie czuję!" — i 
żal mi sirce ściskał, więcej chyba jeszcze 
od niej oierpiałom, widząc, że nic jej po- 
módz nie mogę.

Nagle stanęła.
— Ojcze! — rzekła — sił już me 

mam, Nie mogę iść dalej. Tutaj zostanę!
Chciał wziąć ją na rękę, lecz podnieść 

jej nawet nie mógł; runęła na ziemię.
Ladzie moi otoczyli ich natychmiast, ja 

przestępowałem z jogi na nogę, nie wie- 
dząo, co począć. Za nio na świeoie nie był­
bym opuścił tego stai ca i tej dziewczyny.

W tom jeden z moich żołnierąy, Paryża- 
nin, przezwany „Pratiąue* zawołał:

— Dalej ohłopcy, poniesiemy panienkę, 
Uo do sta piorunów, nie godniśmy imie-

iia  Franouzów.
Ja aż zakląłem t  radośni.
— Dobrze powiedziane, sacrebleu! D,o 

d z ie ła !
Drzewa majaczyły w oddaji. Paru ludzi

z nos „mi, »”Qodbiegło; wrócili niebawem 
bionemi na prędce

— Kto da szynel? — wołał Pratique“. 
— Szynel dla ładnej panienki. Żywo!

Rzucono mu dziesięć szyneli pod stopy. 
W mgnienia oka owinięto ją w ciepłą o- 
dzież, złozono ostrożnie na gałęziach; sześć 
dzielnych bark uniosło ją  w górę.

Stanąłem na czele oddziału; zmęczenia 
juó wcale nie ozułem.

Ruszyliśmy raźniej, jak po kieliszku wi­
na. Do uszu moich dolatywały nawet żarty 
i śmiechy. Bo to, widzicie, Francuzowi dość 
popatrzeć na kobietę, aby sił nabrał.

Stary wiarus, który szedł za lektyką, 
ażeby zluzować pierwszego, który się zmę­
czy, do sąsiada swojego szepnął tak głośno, 
żem nsłyozał:

— Kobieta, panię, to kordyałl Nie ma 
jak kobieta dla podtrzymania na duchu!

Szliśmy do trzeciej zraua bez ustanku. 
Nagle pikieta zawróciła. Przypadliśmy do, 
ziemi, tworząc jakby czarną plamę na śpiegu.

Komenderowałem głosem przyciszonym. 
Po za mojemi plecami rozlegał się suchy 
chrzęst nabijanych broni. Tam zdaia, na 
białej równinie pomazało się jakieś olbrzy­
mie cielsko; biegło, zataczało koła, rozwiń 
jało się jak wąż, to znowu zwijało w kłę­
bek, rzucając się to na prawo, to na lewo, 
stająo, zatrzymując się, pędząc przed siebie.

Nagle ;B masa ruchoma zbliżyła się ku 
nsm. Ujrzałem dwunastu ułanów, cwałują­
cych sznuri m. Widocsnie szu] uli drogi. Byli 
już tak blisko, że dochodziło wyraźne chra­
panie koni i chrzęst siodeł.

Zakomenderowałem: „Ognia!"
Pięćdziesiąt wystrzał* w rozdarło nocną 

ciszę, potem jeszcze kilka, wreszcie jeden, 
a gdy się dym rozprószył, zol jeżyliśmy, że 
padli wszysoy — dwunasta ładzi i dziesięć 
koni.

Dwa wierzchowce uciekały w szalonym 
galopie, a jeden ci lgnął za sobą uwieszo­
nego na strzemieniu trupa.

Ktoś z moich zaśmiał się okropnie.
— Będą wdowy — rzekł inny. — Był 

żonaty zapewne.
— Ha! o to nie trudno!. — dodał trzeci.
Z lektyki wynurzyła się główka.
— Co to? bitwa?
— A nie, panienko, wyprawiliśmy na 

tamten świat tuzin Prusaków.
— Biedacy! — szepnęła,
Ale że jej było zimno, więc znikła , no- 

wu pod szynelem.
Ruszyliśmy Szliśmy długo. Wreszcie 

śnieg nabrał połyska, niebo zbladło, zaró­
żowiło się b'zaukiem na wschodzie.

— Qui vive ? — zapytał głos odległy.
Mój oddział stanął, ja  wyszedłem na­

przód, aby się dać poznać.
Dotarliśmy do franonskich forpocztów. 

Komendant, spestrzegająo lektykę, pytał 
groźnie.

— Co tam takiego?,
— Wyłoniła się g.ówka jasna, roz- 

targana.
— To ja, proszę pana! — szepnęły li­

steczka różowe.
Słowa te powitane zostały szczerym, 

serdecznym śmiecąc®. Radość napełniła 
nam serca, „Prat.ąue", stąpająoy przy no­
szach, podniósł w górę kepi.

— Niech żyje Francja ! — huknął.
Sam nie wiem dlaczego, byłem wzru­

szony. Zdało mi się, żeśmy ocalili ojozyznę, 
ż« dokonaliśmy czegoś niezwykłego, na eo 
ąie bylt kteby się zdobył.

Ot, krótko powiem: tej drobnej tw a-f 
rzyczki nigdy nie zapomnę. A gdyby 
mnie pytano o radę, to postawiłbym taki 
wniosek; trąby do pobudki i bębny, zastą­
pić w każdym pułku jaką ładną dziewozy 
ną. Toby lepiej skutkowało, niż rzępolenie 
Marsylianki. Tam do k ata! jakiby to wlało 
animusz w żołnierza!

Stary pułkownik umiikł, zamyślił się, 
wreszcie, kiwając głową, rzekł:

— Co prawda, to prawda, my, Franou­
zi. dyablo lubimy kobiety — ładne kebie 
ty. ma się rozumieć.

Ostatnie wiadomości.
Polit. Corr. donosi t  Belgradu: Mi­

nistrowi handlu udało się przez swego 
ajenta handlowego w Sa onice, nabyć 
kuło portu plac na spęd przeszło 2.500 
sztuk nierogacizny. Właściciele okrętów 
transportowych oświadczyli się z goto­
wością transportować nierogacizn; z Sa­
loniki do Marsylii po 10 franków od 
sztuki. Dyrekcya kolei oryentalnych zni­
ża dla nierogacizny cenę frachtu wago­
nowego prawie o jedną trzecią część,

O poszczególnych członkach p rz y ­
szłego gabinetu do te j pory n ie  m a 
żadnych pozytyw nych wiadomości.

T E L E G R A M Y .

Cesarz 
Szoceoina.

W iedeń d. 13. września, 
powrócił wczoraj rano ze

Dziat ekonomiczny.
— Z u ry ch  13. września. Międzynaro­

dowy kongres dla badania materyałów bu­
dowlanych uchwalił założyć związek między­
narodowy, który ma wj iawac czasopismo 
specjalne, Następny k.ngres odbędzie się r. 
1897 w Sztokholmie.

— P o d n ie s ie n ie  s to p y  p ro e a n to -  
WeJ- Z Wiednia telegrafują: Bank anstr. 
podniósł stopę procentową o 1% , a Zakład 
kredytowy kasowe obligi o 1 ',,% .

Jak  słychać, ma się król Aleksander 
serbski wkrótce zaręczyć £ 16-letnią ks. 
Aleksandrą Augustą meKlembursko-ar wa­
r y ń s k a ,  której matka jest córką w. ks. 
Michała Mikołajewicza,

gabinetu.
Dziś w piątek zbiera się we Wie­

dniu przełożeństwo lewicy celem powzię 
cia postanowień co do stanowiska, jakie 
stronnictwo to zająć ma w obec ewen 
tualm go gabinetu hr. Bad9niego. O ile 
tak w osobach mających tworzyć skład 
owego gabinetu jak i w programie nie 
będzie się można dopatrzyć niechęci 
w obec zjednoczonej n.enoieckiej lewicy 
— takow.e, iak zapewnia N ew  fr. Presse 
udziel i powemu rządowi swego poparcia.

progranąie prac na sesyę Rady 
państwa postawi nr. Badeni na pierw* 
szem miejscu budżet na r. 1896, Dalej 
hr. Baaeni zamierza wystąpić z gotowym 
projektem reformy wyborczej, którego

Srzyjęcie lab. odrzucenie zawisłem bę- 
zie naturalnie od Izby posłów, nie da- 

jej jednak będzie możność czynienia 
istotnych zmiąn. Trzecim punktem pro­
gramu będzie załatwienie sprawy /Ugody 
z Węgrami. Dalszym zamiarem h i. Ba- 
deniego ma być dokończenie uchwalenia 
reformy podatkowej. Dla *iych prac sta­
ra się hr. Radeni zyskać poparcie parla­
mentarne stronnictw i z niemi w tych 
dniach w bliższy kontakt wejdzie.

Obiegające listy kandydatów do po­
szczególnych tek ministeryalnych przyj­
mować należy z ostrożnością, żadna z 
nich bowiem prawdopodobnie nie jst 
prawdziwą. W arto atoli zaznaczyć, żę na 
wszystkich zgodnie figuruje dr. G a u t s o h  
jako m inister oświaty.

X Praei telegrafują pod d. 12 b. m. 
Dziś 1 Baden' konferował kilka godzin 
z hr. Thunem. Popułndniu odbył się na 
zamku hr. Thuna, Bubenec, objad na cześć 
br. Badeniego, w  którym wziął udział 
takie prezydent kolei pań. dr. B i l i ń ­
s k i ,  wskazany jako Drzyszły m’nister 
skarbu. Prezydent Biliński bawi ohecnie 
w Cieplicach, zkąd do Pragi przybył ce­
lem widzenia się z hr. Hadenim.

(TelSgr. „Ga*. Nar.“)

P rag a  d. 13. w rześnia. 
W czoraj przedpołudniem  hr. B adeni 

z nam iestnik iem  ozeskim h r. Thunem  
udał się do gm achu nam iestn ictw a i 
tam  w binrze hr. T h n n t przeszło go­
dzinę z nim  konferował.

Obeonośó h r. Badeniego w Pradze 
m iała mieó na celu pom iędzy innem i 
ta k ie  przeprow adzenie kom prom isu 
m iędzy ozeskiem stronniotw em  feonsty- 
tuoyjnem  a konserw atyw nym i właśoi- 
oielami w; jksryob posiadłości.

S r .  T hun dąży do tego kom prom i­
su, podozas g dy  m arszałek Czeoh ks. 
Lobkow itz, dalej ks. Ferdynand Lobko- 
witz, ks. K arol Sohw arzenberg i ks. 
F ry d ry k  Sohw arzenberg kom prom isowi 
tem a się sprzeciwiają.

Hr. B adeni w drodze do P ra g i za­
trzym ał się w Trzeszowie i odwidził 
tam  hr. Ledebura, k tórem u aby  go po­
zyskać, ofiarował tekę  m in istra  rolnio 
lwa w przyszłym gabinecie.

Onegdaj popołudnia cdbył się w le ­
tn im  pałacyku hr. Thuna obiad, w k tó ­
rym  opróoz T huna i B adeniego wzięli 
udział także h r. L edebur i Biliński.

Po obiedgie wszysoy oi mężowie u- 
daR się n a  ozeską w ystaw ę e tn o g ra ­
ficzną, o k tó rej bardzo pochlebnie się 
wyrażali.

Hr. B adeni, k tórego  m uzyka w y­
staw ow ą pow itała polskiemi pieśniam i, 
był przedm iotem  ogolnej uwagi.

W ieczorem  odjeoh&ł h r, b a d e n i w 
tow arzystw ie hrabiego L edebura do 
W iednia.

W iedeń  d. 13. września, 
Hr. Badeni zaw ezw any został dziś 

na godzinę 11 przed pgłndniem  na 
andyenoyę do cesarza, celem złożenia 
oeBarzowi spraw ozdania z dotychczaso­
wych awoioh przygotow ań oo do u tw o ­
rzenia now ego gabinetu .

R ozeszła s ię  pogłoska, że g ab in e t 
br. B adeniego  jeszcze w tym  m iesiąca 
rozpocznie urzędow anie.

a. s

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 13. września 1895.

I ł  „KoleJ 8*1 Karola Lndwika
od 200 iX, in. k. 221*50 do 224*50. Kolej Lwów.- 
Czerń,-Jasaka po 200 zł. w. a. 322-50 ć 325-50, 
Banku h.potsozm go po 200 zł. w. a. 435*— do 

—. Banku kredyt. eaHo. po 200 zł. w. a. 
210 — a o —*—. Akeye garbarni Kzeazowakiei po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 --.

L isty  tasiaw i*e na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4%  koronowa 97-— do 97-70. 5%  c 10°/
prem. U0*3u do 111-—. 4 '/,%  los. w 50 b. 
100-60 do 101*30. Banka Krajowego 4 '/,%  los. w 
51 lat. 100*50 do 101-20. Banku krajowego 4®/0 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towar*, kredyt, gal 
ziemsk. 4% p .  emiaya) 98-50 do 99 20. 4%  loa 
w 41 >/, lat. 98-10 io  9fe*80. 4%  loa w 56-lataoh 
98 30 do 99-—. 41/, %  los. w 52 iat. — — do

O bligi za 100 zł.: Galie, fundnszn propmaoyi 
nego 4°/0 98-30 do 99-—. Buków, funduszu pro 
pinaeyjnegt 5%  102-25 do — . Kom. bauKu 
Jrrajov9go 5%  w. a. 1L em. lOjflO do 102-80. 
Poiyazka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do — 
* V /o  10O-6U do 101*20. 4%  z i oku 1891 97 70 
do 98-40. 4%  po 200 koron =  100 zł. 
roku 1893 37 80 do 98*50.

LosjSf Losy tlImU Krakowa 26*50 do 28*50 
Losy mi&fta Stanisławowa 42'— do — • „

M uuoty. Bu_» cesarski ó*b6 do 5*76. Napo
le^ndor 9*54 do 9*64 Półim peryai 9*80 d o  - —
Rubel rosyjski srebrny 3*26-- do 1-36— Rubel 
rosyjski napierowy 1-29*4. do 1*30-60. 100 marek 
nierie-ikfoh 59 — do 59-50.

W iedeń d. 13. września.
(Telegram 'łat. Nar.)

Po zamknięoin giełdy połu Iniowej notowani 
Kredyty 403-25, w ęgitreki bank kredytowy 
487*50, anglobank 176*—, i&nderbank 285*60, ko­
leje państwowe 402*25, lombardy 112*50, elbetha 
283-50, akoye „yt°niowe 240*— alpiny 100*60, 
renta majowi 100*85, wag. renta złota — -— 
węgierski, enta koronna —•—, anstr. renta ko­
ronna 99-80. losy tureokie 77-20, unionbank 
352-50, mark. —‘—, ruble — —.

Berlin d. 13. września.
(Telegram Ga*. Nar.)

W ozrraj wieozorem notowano n i  giełdzie: 
kredyty 250-77 1402-94), lombardy 47*50 (112*19), 
węgierska renta złota 1 03*25 (122*54), węg. r e n u  
koronna — *— (—*—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) ozc-ozają porównawszy kurs wiedeński 
tz. Wim *r-

j ri e f u r ' d. 13. września.
(Teiegram Gat Nar). 

óozorajsza giełda wieczorna: K redyty 33887 
(402*67), lombardy 96 62 1111*94), węg. renta 
■łota —•— f—*—), węgierska rent* koronowa

W iedeń  d. 13. września.
P rzy  wezorajszem ciągnienie losow 

jub ileusze wyeh n a  budowę kośoioła głó- 
wna w ygrana 30.000 padła na ser. 1185 
nr. 93.

W ied eń  d. 13. września.
M inisterstwo spraw zagr. zawiadomi­

ło posła serbskiego notą, że posyłka 
nierogacizny serbskiej przez Węgry do 
Włoch na nowo pozwoloną została.
Pierwszy to krok do zupełnego zagodze- 
nia tej sprawy, które niebawem na­
stąpi.

P ra g a  d. 13. września.
Rada m ieiska postanowiła na osta- 

tn iem  posiedzenia porozlepiaó na ro­
gach nlic w ezw anie do ladnośoi cze­
skiej, aby swe dzieoi posyłała do szkół 
ozeskioh, W ezw anie to jednak  pozdzie­
rała polioya z m urów.

- B u d ap esz t d. 13. września.
Orgaby katolickie są oburzone na 

m inistra prezydenta Banffiego z powodu, 
że w mowie swoiej do wyborców zapo­
wiedział, iż rząd zaproponuje koronie a- 
mnestye dla „wrogich państwu" żywio­
łów (narodowościowych), podczas gdy 
się wyraźnie przeciw ułaskawieniu reda­
ktora katolickiego dziennika M agyar 
Allan , fezemneczowi oświadczył, pomimo 
że prośba o ułask iwienie była przez ce­
sarza wielką sygnaturą zaopatrzona. Jak 
słychać, rząd już przedłożył cesarzowi 
wniosek o ułaskawienie skazanych za 
agitacye narodowościowe.

B ern  d. 13 września.
Zi lodowca „A lteis-G letsohertt nsn- 

nęły się w ielkie m asy lodów n a  prze­
łęcz Gemmi, prowadząoą z F rn tig en  
w kantonie berneńskim , do Lenk, w 
kantonie w allijskim , i pokry ły  prze­
strzeń  3 kilometrów. TJsnnęła się trze- 
oia ezęśó lodowoa. Szkody są o lb rzy ­
mie. D otyohozas znaleziono jnż  sseśó 
osób zab itych . P y d ła  zginęło przeszło 
300 sztnk.

B e r lin  d. 13. września.
M ilit. Polit. Corr. donosić, że u dwo­

ru ścierają się dwa p rądy : kanclerza 
Hohenlohego i m inistra Eulenburga,. P ier­
wszy jest przeciw a drugi za ponowie­
niem przedłeżeń antywywrotowych. W ko­
łach politycznych są zaciekawieni, który 
prąd się utrzyma. Freisinnige Ztg. nie 
chce wierzyć tema doniesieniu. Konfis­
katy czasopism socjalistycznych tutaj i 
na prowincyi n ia nstaią.

B e r lin  d. 13. w rześnia.
Seichsameiger żegnając oesarza Fran- 

oi /k s  Józefa, pisze, że w ciąga osta- 
tnioh dni n ie ty lk o  arm ia, ale także ty- 
siąoe niem ieckich mężów i kobiet m ia­
ło sposobność w idzieć ryoerską postać 
cesarza anstryackiego obok oesarza nie- 
mieokiego, jako  uosobienie wiernego so- 
jnszu, zaw artego m :ędzy A n stro -W ę­
gram i a państwem  niem ieokiem  kn 
obronie pokojn enropejskiego. To też 
Niemoy w oesarstwie czują taką  sam ą 
miłość i cześć dla obdarzonego tak  
rza lk iem i cnotam i oesarza F ranc iszka 
Jozefa, ja k  bracia ich w A nstro -'Wę­
grzech.

Nordd. Ą llg. Ztg. pisze, że sojnsz 
oba państw  je s t najpew niejszą w aro­
w nią pokojn i rękojm ią ekonom icznego 
rozw oju. Zarazem  w yraża  to  pismo 
cześć dla cesarza Franoiazka Józefa i 
oświadcza, że naród niem iecki oznje 
dlań szczerą w dzięczność za dotych­
czasowe u trzym anie pokoju i za chęć 
u trzym ania go nadal.

K o n s tan ty n o p o l d. 13. w rześnia.
Turoya ustępu je j u i  mocarstwom  

w pięciu punktaoh, » m ianow icie w
spraw ie swobodnego wyboru m udirów , jM aitiusa w Rui toku, zamieszkał przy ul. Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

S tan  p o w ie trza . Ubiegła doba 
była pochmurną, chwilami padał deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w  południe 765*0 mm.

Prognoza na dobę dnia 14. września 
br. (od północy do północy)’ W iatr bę­
dzie zmienny z zachodu o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia tem peratura około 15°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
70 %.

Chwilowy deszcz.

D ziś dnia 
— Mamanta.

14. września: Podw. św.

F w y j e c h a l i  d o  L w o w a  
dnia 13. września.

Hotel Zoria. A. Czerwiński z Podola 
ros., dr. A. Seraflński z Bochni, M. Ko- 
marnicki z Jarosławia, E. Łastawiecki z 
Sietesza, A. Horodyski z Kooiubiniec, W. 
Łatka z Przemyśla, 0. Rotter z Wiednia, 
Dikrau Effendi z Odesy.

Hotel Europejski. M. Zielińska z Szel- 
pak, J. Sozański z Podkamienia, H Try- 
polski z Wołynia, J .  Szywełarski z Podka­
mienia, J. Blum z Koln, Th. Koch z Po­
dola, M. de Pkutine z PetersDurga, M. Le­
wandowski z Rykliniec.

N adesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

S p ecja lista  w chorobach żołądka, kiszek i wątrohj

Dr. E n s z  KOMOfSti
m ianow ania fnnkcyonarynszy adm ini­
stracyjnych  e łona więhszośoi ludno 
śoi, a  w yjątkiem  gubernatorów , któ 
rs y  m uszą być zawsze, m ahom etanam i, 
w spraw ie dopnązo^enia ohrześoij&n do 
służby w żandarm eryi, w spraw ie za ­
prow adzenia stróżów  polnyoh i p rze ­
prow adzenia dokładnej inspekoyi w ię­
zień. Konoesye te  n ie  odpow iadają j e ­
szcze w  zupełności propozyoyi m o­
carstw , a ki w sferaoh dyp lom atycznych  
sądzą, ze osiągnięcie porozum ienia b ę ­
dzie m ożliwe. Konoesye Turoyi zroi iły  

Peterobnrgu  bm dzo dobre w rażenie, 
praw dopodobnie tak ie  sam e zrobią w 
Paryżu^ n iepew nam  je s t  ty lko, jak ie  
stanow isko  zajm ie A nglia.

R zy m  d. 13. września. 
Piform a  (organ Crispiego) odgr»a.a 

się, że jeśli pisma katolickie nadal będą 
intrygować pizeciw obchodowi jubileuszu 
20 września, mogą zajść podczas obcho 
du bardzo smutne ekscesy.

9— 10 ra.no i  od 3— 5 popoł.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1805 
we własny zarząd

Ł
(we Lwowie plac Maryacki)

Liiamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T. P r M;czności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszym staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Wl Lwowie 1. stycznia 1895

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

w łstó. Hetslu Enrspsjsklegóf 

P oko je  od  SO e t. począw szy .

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy



OA.ZETA NARODOWA z Soboty dn:% 14. Września 1895. Nr. 2 5 5 .

Najmniejsza
Si: i

wyszła świeżo nakładem

k s i ę g a m i  k a t o l i c k i e j

Dra w iad . mmmm
i r  K rakow ie 

pod .y tc łen  : K z 'ą 'e o V : a  s  ! n l  t . r o -  
w a  j czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

u ło ż y ł fc. B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana r»  najpiękniejszym weliD 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo znpef- 
n ń  nocam i czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko 4 irnękk: skó rę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe

v sna egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto 
iwnie do »kri mniejszej lub bardziej ozdo­

bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

W incenty K uozab iask i O r n a t y .  S t u ł y ,  C h o r ą g w i e ,  O b r a z y
L w ów , K o p e rn ik a  1. 2 . ,__, ,

p o l e c a  p o  n id d z ic n . c e n a c ł i  9 S Z X S < 1 0 3 "̂ X IL3j -  7133

D R O B N iS  0 3 L 0 S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

J tó Ż K A  żelazne składane po złr. 6 —, 
“  z bokami blasz. orzechowo lakierowane 
po iX 14, 16, 1S i 20 ; Materace druciane 
Po zł. 12-50, poleca P iotr Chrzastowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac K apitul­

ny 1 (napr.eciw  katedry). 936

I  EŚNICZY  egzaminowany, lat 31. z do- 
Ai bp m świadectwami, poszukuje posady 
na ordyparyę od 1. października pod adre- 
„A. B. 102“ poste restante Kiemnna, po­
wiat Jasło.

n o  W IED N IA  dla kształcenia udająca 
”  się panienka znajdzie opiekę, utrzy­
m an ie , konwersację francuską i niemiec­
ką oraz fo rtep ian , u polskiej katolic’;i“j 
rodziny unw fnicztj. Adres: E. S., Wien 
II ., Pugbacbgasse i  O, Thiir 18. 968

|IC Y T A C Y A .
•Łł Zastawi lic z  vi

W Lwowskim Zak'»dzie 
Zastawniczym przy nliey Czarnieckiego 

1. 1, odbędzie się 16. ewent. 17. września 
1895 od godz. 9 rano sprzedaż publiczna 
zastawów z terminem zapadłości d 16 
ezarwca 1895, a czLaezonym Nr. od 2258 
do 11.762. Sprzedrwane będą przedmioty 
złote, sicbrne, perły, brylanty itp. koszto­
wności. Prócz tego broń myśliwska , p la­
tery etc. 976

. P R I M U S "
now y naftow y  

p rzy rząd  do go to- 
w in la  złr. 9-—. 

Knchenka ta bez 
k n o ta , przewyższa 
wszelkie inne syste­
my swoją prakty- 
cznością, wytwarza­
jąc płomień gazowy 
nadzwyczaj silny, 

bez żadnego odoru i łatwy do regulowania.
Koszta nany 4 ct. na godzinę. 

K uchnie  n a f t o l e  zwykłej konstrukcji 
od zir. 1'80. M aszynki sp iry tu so w e  ró­
żnych systemów blaszane , żela;: e lane i 
mosiężne, zwykłe i sk łtdane na wszelkie 
ceny. L am p k i benzvi ow e do z a p a la n ia  

cy g a r złr. 2 '—
poleca 5571

ANTO tli HAL.SK1
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M aryackl 1. 9.

w y

•».»» :%p
^  JARZY;
"""•I**# jub ile r i złotnik

WM, Lwo*le, plac Marynckl W
i f S  P°,eea ^ ó j  bogato zaopa- i -  

trzony skład 
wy rob o t jufcilersK/tń
złtfych i sr-d ;rn jcb

P° Cf.jn źszyeh a  
cenacL." ^

Br z o s k w i n i e .  5 kig. koszyk opłaco­
ny za zslicztą złr. 2-HO, gruszki (K a1 

serki) od zł. 2 dc 2-50, śliwy stołowe 1‘40 
wysyła 0. M. Teifer, Zaleszczyki. 988

PANNA z północnych Niemiec, katolicz­
ka, z bardzo dobrami świadectwami, 

poszukuje nrejsca zaraz. P a n n a  W alte r, 
W rocław , U fe rs tra s se  23 b, I .  987

J^K A D L M IK  poszukuje lekcyi.
sytet dla P. Pr.

Uniwer-
9-2

pO Ż Y C Z K I na hipotekę udzielam. A.
33, poste restante Lwów. 98=

F .REM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jewskiego są wszędzie do nabycia.

C z s s  s & d r i ć .
Poziomki miesięczne , ogromne , tuzin 

18 ct. Truskawki polskie, już rzadkością 
teraz będące , bardco duże , c-zame , słod­
kie , najsmaczniejsze, tuzin 24 et. Ogród 
ta p n y n , Brzeźany. 906

m —Łp dziennego pewnego zarobku
»■* 1 ■ bez ryzyka i pewnego t» - 

p ita łu , tik ż e  w najmniejszej miejsco­
wości dla  mężczyzn jako eż u la  kobiet, 
które się  zechcą zająć praw nie dozwo­
loną r zprzedażu losów i payfąrćw  war 
tośoiowych. Zgłoszenia p o d : „Leichter 
V erdlenst‘ an  Rudolf Mosśe, Wien.

Folwark
w zachodniej G a lic ji , mila od ko­
lei, 110 morgów obszaru ziemi 
pszennej, z budynkam i gospodar­

czymi i inwentarzem

do sprzedania*
lub zamiany na m ajątek leśay. Do 
kupna potrzeba gotowki 10.000 zł. 
Wiadomość w biurze adw. Dr. Ka 
rola Łepkowskiogo y; Krakowie, 

ul. Starowiślna 1. 1. 7170

handel
*

Delikatesów,
Ialsi i i i o j ó i

ma zaszczyt P T. Publiczności polecić

KAROL BAYER
Lwów, plac Maryacki I. 9

H a

,.\ ® 7  star P i nowe snrze-
\ ą » '  daje najtaniej

i l l  E iij iJ W e t n o r
W I E J  

I., Salzthoręasse 4.

J e d y n y  ś ro d e k
prcmiow-iny i up rzw le jo w an y  we wszyst­
kich państwach. Przeciw słabości języoz- 

Kow«j itp.:
tynktura p z e lw  

chorobie Języczko­
wej (p,pbć). 

Przeciw w zodom :

ty n ltn ra  Da r a o -  
fly (parcny),

Przeciw  wszelkim pasożytom n zwierząt :

t f W ą  przecie 
pasożytem 1,

r rzeeiw wszelkiego rodzaju pasożytom 
na ciałach nieżyjących :

^  l ^ t r c m n u ^ a  ty n r ia ra  p rz e c ie

i .
i .
Pi

i
pasożytom II.

jedynie uprawniony dostawca dla Austro 
Węgier,

B r i i n n ,  A n g a r t e n g a s s e  6
I o nabycia w wielu większych apte­

kach i drozue.yach. W e L w o w ie : w ,p- 
tece K. Sk.epińskiegi i w drogueryi 0. T. 
W incklera i Syua. 7156

M I O D
te g o ro c z n y  p a to k a , b iały  lipow iec po 3-5 
i bO ct. s ło ik , żółty podolski po 25 i 4-5 

e t. słoik — równi»ż staropolskie

M i o d y  s ^ s n o
po 6( ct., 80 ot., zł. 1 i po z ł P50 flaszka 

jakoteż

Agrestniak, Derensak i Wiśniak
poleca handel 7099

St. Markiewicza
Lwów, Rynek I. 42.

Winogrona feslawskie, 
U r z o s k w i n ie ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
w ysyła n a js ta ran n ie j opakowane

handel 7 1 G 6  i

ALBERTA dZKOWBONA
L w ów , p lae  M aryack i 7.

Prawdziwe feslawskie i b tdeńskla

kuracyjne winogrona
J u t f  M a m i '  I 1'* ' !n Ti9an_

najstarsza i najlepsza firma wysyła w 5eio 
klgr. koszykach franco po złr. 2-96 tylko 
za poprzednicm nadesłaniem należytiści. 

W ysyłka od 5, września. 7118

Spocyalnośc: 
w ie ż o w e  z e g a r y !

C enniki g ra tis  
i fran co .

PIEF.WSZA MORAWSKA

FABRYfA ZEGAROff WIEŻOWYCH
poruszana parą

Fr. Moravus & C!e Rsrno, Moraws
solidnie i z precyzja wykonane zegary 

b 1 * v -- l°^^w, pałaców, ratuszów, szkół , dworców
J ycn itp. Dia urzędów parafialnych i gminnych do­

godne warunki wypłaty. 6981
a ryk a odznaczona najw yiszem i n ag ro d am i.

’ * * * * *  4  > > 1

|  N A  N A L E W K I
SlitytB ssjczjSciejszj Id z i i b

poleca c. k. uprz.

RAHNEBJA SPUiYTTTSU

J. A. B A C Z E W S K I E G O
6939

L c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocrtą 5-blloire posyłki o pojemności 5 li r

*
*
*

h

Najlspsza ochrona przed niebezpieczeństwem cholery!
P i j c i e  t y l k o  d e s t y l o w a n ą  w o d ą !

B ł y s k a w i c z n y  d e s t y l a t o r
Patent F r a n c i s z k a  F r e i h e r r  v o n  H u h n .

G ł ó w n y  s ł c ł s i d .  2 
W ien, III./3, BeatriMgasse 21, Jng. Friedrich Braikowloh-

Kajmniejszy domowy sączek w yrab ia  na godzinę 40 litrćw , kosztuje 5 zł. 50 d n
9 W  P t o  w ę  i ą d  l ó  o -  n n l k  »• * ' • 8  7152

Superfosfsty, siarkau amonowy i żużle Thomasa
poleca Fabryka sztucznych nawozów

Spółki komandytowej Juliana W^nga we Lwowie,
7160

Akaue-
m icka 1.5.

D f e u p t i s p  Biuro- p e t
Lwów, ulica Kilińskiego 2

(obok kaw iarni W iedeńskiej) 716

p o l e c a  w s z e l k i e  p i s m a  
e u r o p e j s k i e

i ro z m a ite  k a le n d a rz e .

*  m i  u u * n * K M * x  ; i  ^  u  n n n n n n n n n n

P o m ie s z k a n ia
do najęcia

24.
v-

189i*
W Ł A S N E G O

c n o w u
:.ostarJ}» od 56 litrów wzwyż, biała litr 
c- 24 cont.,“'czerwone po 26 cent. Próbki 
i>y , 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent.

i l e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 
« o ll tN c b  przy G © a«l> tt*- StTT~i.___

i l
*
X
X
X
K
X
X
X
X
X
X
X
X
X
?
X

D la wielkich i 

łych gospodarstw.

Hajlepszy węttierski
S M A L E O

prawdziwy i czysty
w nowych (z tward. drzewa) 
bar.ylk'J® pojemności około 
60 kig., po rJ ct. netto za 
kilogr Baryłka gt stis i 
franco d o  W K z y n tk ic h  sta- 

\ oyj koiejow. austr. węg.

\ J .  S o h a p r l n g e r
Pecs (Ungarn).

Najstarszy dla G-alicyi i Bnlowinj
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ

W . G Z O P P
L w ó w , ul. Żółkiewska !. '2

założonej w r. 1848 
poleca

po najtańszych cenach

F U M , P010STY,
LAKIERY

i różne przybory malarskie.

F ilia  c. k. u p rz. g ali?, a k c y jn .

Banku hipotecznego w Tarnopolu
w łą t iy ł a  w  za k res  swego d z ia ła n ia  7 m

s p r z e d a ż  l o s ó w
za sgiatą w ratach miesięcznych.
Ponieważ dotychczas ż a d n a  I n s t y t u c y a  

w  O a i i c y i  sprzedażą losów na raty sie nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem dzi iłalnośó swą

n a ,  c a ,łą , O -a -lic^ r ę .
Piospekta na żądanie gratis i franco.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
u

X X X X X X X X  X X  X X  X X  X X  x xxxx ;xxxx

Jednoroczny \m  M e c tc -M lo iy
dla uczniów, którzy ukończyli szkoły średnie.

Pi^ty rok szkolny otwarty zostanie z dniem 1. października b,r.

w Pragskiej Akademii handlowej.
Bliżezyoh wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekoya i rozsyła prospekty-

Nr. 620 I., Fleischmarktgasse N r. 8 (nowy).
Ceh u przyjęcia należy się wykazać świadectwem, ukończonej ostatniej 

klasy szkół śr«djłich bądź to w kraju, bądz za gianicą. Swiadecrwa dojizałości 
nie wymaga się, natomiast dokładnej znajomości języka niemieck ego.

Wpisy odbywają się w dniu 29 i 30. września od godziny 9 do 12 — 
Przedwstępne zgłoszenia przyjmuje już teraz Dyrekcya i udziela wszelkich wy­
jaśnień.

W zastęp stw ie  k ie ro w n ik a  p ragsk lego  grem ium  hand low ego :

6922 D r .  E r n s t  K n u l i c h  ,  dyrektor.

EM Y
do robót drutowych i szydełkowych

J a *  :

Yipia, Imperial, Jagerowską, wielbłądzią i jedwabną
poleca po cenach najniższych

Ą j T  L T J I 3 - W I O -
L w ó w , u lic*  H a lic k a  1. 14.

Nowość! N ow ość!

riRFDRY
!!! z b ia łych  fio łków  U!

wynalazku

J A N A  1 H N A T 0 W I C Z A
w e  L w o w L .

Z F la ł s o n l lc  1 asłr.
Sklepy władne: ulica Kopernika 1. 3, u li:a  Halick» 1. 11 

W Krakt wie Sukiennice 1. 20. — Czeruiowcach Kyuek 1. 2.

Nowość! Nowość!

Dla mężczyzn! I Ruch pociągów kolejowych
W osłabieniach, zaniku siły nerwowej itp. nyśw iodcza c. k. uprz. 

kieszonkowy ap ara t galwaniczny nieouen One usługi. Gorąco zalecany 
p rzez  lekarzy wszystkich krajów . ,'badani przez Rudę medy­
czną. Jestto  najp iękniejszy  wynalazek osta tn ich  ezas'iw. P ro s­
pek ty  z św iadectwam i w kopercie za nadesłaniem  m ark i za 10 ct.

•  V  . «  3«m ^  IL * 9 .
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, JX. Turkenstrasse 4.

o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 . m a j a  1 8 9 5  ( c z a s  ś r o d k o i r o - e u r o p e J s Ł i ) .

Do Lw ow a p rz y c h o d n ą :

Mm ilrtsliE linnDi
i Toczaki franongkie

pierwezfcj jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYSSKIE

d3 i i i i l e a ia  J l a r d M  - p e J B k

Gmr U f M  sziapnłis
z fabryki D ufour & Co. 

C z e s k i e  1 s z l ą f t k l e  
k ao rte n te  m ł j  ó sh le , 

S a s k i ®  z i e n a i ^ t e
k am ien ie  m ły ń s k i* ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

w szy stk ie  p rz e d m io ty  w  zak res  
m ły n a r s tw a  w ch o d zące

polecają w wielkim doborze i  najlepszej 
jakości

Burger, Behrfe i Spł.
f a b r j t a  kam ieni m łrńskibli

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
(B ilązk auetrjaeki).6160

Cenniki gratis i f.aneo.

Ces. król. uprzywilejowp.ra

raflasrya smrytnsn, if t a  mi llłisrów i oclu
J U L td S Z A  M I l iń U S C H ż

N A S T Ę P C Ó W
1AKÓ6 SPRECHSł I SPÓŁKA

p o leca  n a jp rz e d n ie js z e  ro so lisy , l ik ie ry ,  s ła w n e  w ódki 
p o lsk ie , s ta rą  s t« rk ę , ru m y  k ra jo w e  ja k o te ż  i  :;agr .n  .ew»e 

k o n ia k ,  ś liw o -riee  i td .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwor.ny spirytus i

a  l k o h o l  a b s o l u t n y
100/iuo do celów leczniczych. 4964

Sk ład y  dla m iasta  L w ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu go E. Jiiedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

f & r t i i t & F  w y m i s i d i y

: i i  i m  u l ic .  a icy itiio  Mn l i i i c c / i c p
,  kupuje i sprzedają

» w szelk iego  rodzaju  pap iery  i m onety
,  ?po k u rs ie  d z ie n n y m  n o jd o k ła d n fe js z y u i , n ie  Ifeząe

ża d n e j n ro w iz y i.
„ Jako dobrą i pewną lokaoyę poieca*

? O s ty  h ip o te c z n e
5 “/ 0 l i s ty  h ip o te c z n e  p re m io w a n e  
4»/* Listy h ip o te c z n e  k o ro n o w e  
4 '/o lW y  T tw a rz . k re d y to w eg o  zleia& klego

» 4*/»°/ł O sty B en k u  k ra jo w eg o
i A"/# l i s ty  B anku  k ra je w e g o
H &“/„ o b llg aey c  L o m u n a ln e  B an k u  k ra jo w eg o

4 łM »  Poży®alitl k ra j  o „ ą  g a lic y jsk ą  
i° j0 n o ży ezk ę  k ra jo w ą  g a lic . k o ro n o w ą  
4 %  pożyczkę  p ro p in a e y jn ą  g a lic y jsk ą  

« f f / t  n eży czk ę  p rop l n a c ' hp b a k c w ió sk ą
4 - /is;o p o ży czk ę  w ę g ie rsk ie j k o le i  pań stw o w ej 
4’/ ,« / ,  pw życzaę p ro p ln a ^ y ju ą  w ęg ierską 
4 c/o w ę g ie rs k ie  o b llg acy e  in d e m n iz a e y jn e

które to papiery jakoteż i rszelkie ren ty  austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cenach nąjhorcystniejaaych,

i
*

I
t t m ę i  i  H ł ł ł ł H  1 1  n i  1 1  i i

Lwaga K ąn tir wymiany Banku bipotcezneg > przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelki® w ylosow ane, a j o i  p ła tn e  m> . j  c o  w e papiery 
wartościowa. tud/ież sa p w  *0 kupony u  g o tó w k ę , bez w szelk lego 
potraoB/rl • ^aś z am ie jseo w e ,  jedynei za piitrąueniem rzeezywutyeh 
kosztów.

u  kuszy
Do efektów, u  który :h wy -zernały się kupony, dostarcza nowych 
z> i uponowych, za zwro.em kosztów, które sam ponosi.

i Z B"rJina .
Z Krakowa (W rocław ia i W iednia)
Z Warszawy . . . .

| Z MuS7.yny-Kryniey prze: Tarnów (od 1. 
i czerwca włącznie do 30. wrześni i)
Z Muazyny-Krynic/ przez Tarnów lub 

j Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do
j 15. września) . . . .
' L Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej prz«z 
i Tarądw .
Z ChabowKi przez Tarnów łub Rzeszów . 

■ Z Rozwadowf i Nadbrzezi* 
i Z Rawy Ruskiej przez Ja ro s ła r .
I Z Mezo- Laboicz (Pesztu, Miskoicza) rrze s 

1 rzemyśl . . . .  
Z ( habówki przez Przemyel 

: Z Now. Zagórza p ; . oz Przemyśl 
i Z Chyrowa prze”. Przemyśl 
1 Z Ł i wocznego (Pesztu, Mi "kolcza, Munk.) 
I Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. ner.) 
] Ze i kolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronionki, Pe- 

ezeniżyna, Leruom etu, Czudycaą Ra­
de wiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Śłobody rung., Bukaresztu i '*jss 

Z Suczawy, Radowiec. Berhometa i Czu- 
dyna (każdego poińedziałkuj, Sopow 

Z Suezawy, H usiatyna, Kałusza, Nowo- 
sielicy, Rado siec, Kimpolungu, -fae° 
i Busaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę raską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołoczyak i Brodów na dworzec 

Podzau oze .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzee gł. 
Z Bnuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie . . , .
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze L w ow a o dchodzą  •
Do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina 
Do Warszawy
Do Muszyny-Krynicy przoz T aratw  (tyl­

ko od 1. “Z e r w d o  80. wrześn ł )  . 
Do M uszyn,-Krynicy przez Tarnów 
Do OhabówH prze Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszóe 
Do Chabówki prz z Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez J  erosl iw .
Do Mezó-Laborcz (Pesztu, MisLoleza) przez 

Przemyśl .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do l.habówki p_-zez Przemyli 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławucznego (M unkaera,

?  oztu)
Da Hiob n >wr (tylko od 10, 

do 31. sierpnia włącznie)
Jo Skoljgo i S trjj, ’ . .

Do Stanisławowa i Chyrowa p r n /  Stryj 
Dj  Chyrowa p.zez s t ryj 
Do Suczawy, Jass Bukaresztu, Husiatyna, 

Woron nnki, P< czeniżyna , Berhome- 
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolonga 

Do Suczawy, cUouody rung., Czndvua i 
Barhouiethu (co poniedziałku), Rado-
WlOC • • • • •

Do Suezawy, Tai i, Bukaresztu, Czortl owa, 
K a łu sa . W oronienki, Kimpolunga . 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, im siatys 
Kałusz i. Nowosielicy, iuuowiee 

Do Sokaia i Jarosfawia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoczysk x Brodo w z Podzamosa 
Do Podwołoczysk i Brodow z głównego 

dworea . . . . .  
Do Brzuchowio (od 12. mąja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie .
Do Brzuchowio (oa 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i Święta 
Do Zimnej wody (od 13. maja do 10. wrz.)

Miskoicza, 

lipea do

Pociągi
pospieszne

1-22
1-32
5lfe

5 10 

510

9-50

2 09 
2-25

8 40

8-40

840

615

5 10 
8 40

1-22

1 2 J

1-22
122
1-22

9-44
1 0 -

250

2-50

2-50

2-10

1-56

5-10

Pociągi osobowe

7 —
7 —

(I-— 
U  -

l i ­
i i —
? I ‘— 
II-— 
II —

7 -
12-05

1203 
12 05

1-32

6 1 7

7 37
8 —

802
8-25

8 25

i  55 
i  55

4-55

4-55 
4 ba

4 56 
4 35

4-55

5-25

5 2 5

5 2 5

-

6 - -  

5 46

915
915

3-20

_  2-26 
-  ! S-45

906  
906  
9 06

9 0 6

9-06

8-10

8-10
810

4-40
4-40

4-33
5 - -

815

10-25

10-25

8 4 5
10 25 
lo-zb 
10-25

7 3 8

9-83
9 33 
9-33

10-35

3-40

10-30
7 1 0

1014

9-50

9 —
e-—
9.—

9-—

B 11 
6 45

8-45

6-45

6-45

8- -  
7-38

10-44

10-20

9*16

7 3 8

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czad środkow oeuropejski różni się od lwowskiego o 86 m inut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12*86 podług zegara 
lwowskiego.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  P J a t o n  K o g t e e k i . Z i n k a m i  i litografii F ilie ra  i  SrśU d*


